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Na marginesie kryzysu. Państwowa Odznaka S p ortow a
to ręko jm ia  zd ro w ia  i siły!

Państw ow ą O d zn akę  S p o rto w ą  —  otrzym acie bezpłatn ie .  
C hcesz  walczyć skuteczn ie  z c iężkim , kapryśnym losem, chcesz  
przejść zwycięsko  przez życie? —  staraj się 2 dobyć P. O. S ! 

Zgłaszajcie się licznie do prób o P. O S. i po informacje 
do Sekretarjatu Miejskiego Komitetu Wych. Fiz. i P. W. 
Magistrat, oficyna, I piętro d o  17 czerwca 1932 r.

G dyby moŻDa b y ło  z lic zyć , ja k ic h  
w y ra zów  na jczęście j u żyw a  naród, to 
okaza łoby się, i d  w y ra z  „k ry z y s ”  s ły ­
szy się chyba  na jczęście j. Ten w yraz  
je s t na ustach  w s z y s tk ic h . B rz m i on 
g roźn ie , z łow ieszczo. Z je g o  d źw ię k ie m  
z ja w ia  się m y ś l o ja k ie jś  k lęsce , k tó ­
ra  n ie w ia do m o  skąd p rzych od z i, a 
sp ra w ia , że schną źród ła  dochodu, z ja ­
w ia  się b ra k  ś rod ków  na to , do czego 
się każdy p rz y zw ycza ił, przed szerokie 
m i m asam i sta je  nędza.

Skąd się b ierze ta  k lę ska , pow szech­
na, ja k  p rzed w ie k a m i m ó r i  ta k  sa­
m o ja k  on ta jem n icza . N a jw y b itn ie js i 
uczen i n ie  są zd o ln i jasno w ykaza ć  
p rzyczyn  k ry z y s u  i w a g i każde j z n ich . 
W iadom o, że jedną z p rzyczvn  je s t 
u tra ta  ry n k ó w  zb y tu  przez Europę. 
Przed wojDą ku po w a ło  w  E u ro p ie  to ­
w a ry  500 m iljo n ó w  C h iń czykó w , 400 
m iljo n ó w  H in d u só w  i 100 m iljo n ó w  
Rosjan —  a te raz te ry n k i zb y tu  są 
d la  e u rope jsk ich  w y tw o ró w  p rz e m y ­
s ło w ych  * za m kn ię te .

Jeże li tru d n o  u s ta lić  ź ród ła  k lę s k i, 
to  te m b a rd z ie j tru d n o  je s t znaleźć 
sku teczne  ś ro d k i zaradcze.

W a lk a  z k ryzyse m  —  to  w ie lk ie  
zadanie; w ym a ga  ono o dp ow iedn io  
w ie lk ic h  s ił.  To  też spo łeczeństw o  
po lsk ie  naogó ł lic z y  ty lk o  na P aństw o, 
spodziew a się, że je d y n ie  Ono może 
znaleźć ś ro d k i zaradcze i  u d z ie lić  po­
m ocy.

Is to tn ie  przed P aństw em  leży  za­
dan ie  o lb rzym ie . P rzypuszczać na leży, 
że będzie Ono m u s ia ło  w yko n a ć  p ra ­
cę p rze bu do w y naszej s t ru k tu ry  gos­
podarczej, że w ie le  z u znanych  pod ­
s taw  naszych obecnych s to sun ków  
spo łecznych  u lec  będzie m u s ia ło  g ru n ­
to w n e j p rzem ian ie . P rzedw czesnem  b y ­
ło b y  dziś  ju ż  roztrząsać, ja k  ta  p rze ­
m ia na  będzie w yg lą d a ła . Jedno ty lk o  
n ie  u lega w ą tp liw o ś c i, że n ie w id z ia n e  
dotąd  trud no śc i gospodarcze ca łe j lu d z ­
ko śc i m ogą być rozw iązane  ty lk o  
przez o rg a n izm y  państw ow e. Nasze 
szczególne położenie  ja k o  P aństw a  
p o lity c z n ie  m łodego  w ym a ga  ja k n a j-  
śc iś le jszego sku p ie n ia  się u m y s łó w  i 
serc p rzy  P a ńs tw ie , bo je d yn ie  w  a t­
m osferze n a jw iększego  spoko ju  może 
być- dokonana praca, k tó ra  zapew n i 
lepszą p rzysz łość  N arod o w i.

O ile  jed na k  sku p ie n ie  się w szys t­
k ic h  p rzy P a ńs tw ie  je s t kon ieczne  o 
ty le  lic ze n ie  na to , że Ono w szys tko  
z a ła tw i —  b y ło b y  b łędem  n ie  do da­
row an ia . P ow szechnie  zapom ina się o 
te m , że is tn ie je  w ażny c z y n n ik , k tó ry  
m oże bardzo w ie le  zdz ia łać  w d z ie dz i­
n ie  zw a lczan ia  k ry z y s u .

T y m  c z y n n ik ie m  jest św iadom e 
postępow an ie  ca łego społeczeństw a.

K ażdy z nas coś ku pu je . Jeże li na­
b y w a m y  w y ro b y  obce, chociaż da łoby 
s ię  zastąp ić  je  k ra jo w e m i, to  w  ten  
sposób zm nie jsza  się p ro d u kc ję  p o l­
ską, na to m ia s t, kosztem  ro b o tn ika  p o l­
sk iego  w sp ie ra , su bsyd ju je  p rze m ys ł 
obcy, n ie raz  w ro g i.

A  czego u  nas n ie  k u p u je  s ię  za­
g ran icą?

„K o s m e ty k i na jlepsze  są fra n c u ­
s k ie ”  —  pow ie  n ie jedna  e legancka Pa­
n i. „O b u w ie  —  ty lk o  czesk ie ” , choć 
n ie raz roz łaz i s ię  po k i lk u  dn iach . 
K w ia t  l ip o w y , zb ie rany  po naszych

w s iach  i w y s y ła n y  zagran icę , k u p u je ­
m y  z pow ro tem  w  opakow an iu  z Bel- 
g j i .  Czekolada w  dużych  ilo śc iach  
id z ie  z Gdańska, m im o , że nasz» g a ­
tu n k i należą do na jlepszych  w E u ro ­
p ie. M yd ła  i pasty do zębów idą  do 
nas z N iem ie c  lu b  A u s tr j i.  N aw e t k ro ­
ch m a l do p ra n ia  b e lg ijs k i można spo t­
kać w częstochow skich  sk lepach . T ra  
dno m nożyć w  n ieskończoność p rzy ­
k ła d y , k tó re  św iadczą ty lk o  o b raku  
z rozum ien ia  u naszych o b yw a te li.

N ie  łu d ź m y  się, że ku p n o  jednego 
ja k ie g o ś  a r ty k u łu  obcego m a ło  w p ły -  
w a na spraw ę bezrobocia. Z ty c h  po­
je d y n c z y c h  z ło tó w e k  tw o rzą  się  o l­
b rzym ie  sum y, w yw ożone  bez po trzeby 
z k ra iu . D la te g o  też każde kupno  to ­
w aru  obcego pochodzenia, w in n iś m y  
uważać za w yda rc ie  bezrobotnem u k ę ­
sa ch leba.

In n y m  zw ycza jem , s z c z e g ó l n i e  
s z k o d liw y m  w dob ie  k ry z y s u , je s t cho ­
w an ie  oszczędności do pończochy (tą 
„po ńczo chą ”  może być zresztą w y ­
k w in tn e  b iu rk o  —  tem  gorze j).

Z w ycza j ten  godz ien  je s t n a js u ­
row szego po tęp ien ia . P ien iądz w yco ­
fa n y  z ob ro tu  s ta je  się  m a rtw y ; jego 
b ra k  w  obrocie  p rzyczyn ia  się  do o- 
g ó ln y c h  tru d n o ś c i w  h a n d lu  i ca łem  
gospoda rs tw ie  społecznem . A  przecież 
um ieszczan ie  sw ych  p ien iędzy  w  banku  
ta k im  czy in n y m  leży  w  in te re s ie  sa-

G D A Ń S K . Senat g d a ń sk i z łoży ł 
K o m isa rzo w i Gener. R. P. m in . Papea 
notę , g rożącą o s tre m i rep re s jam i po- 
lic y jn o  k a rn e m i w s tosunku  do o by ­
w a te li p o lsk ich  (u rz ę d n ik ó w  i k o le ja ­
rz y ), „u p ra w ia ją c y c h ” b o jk o t Sopotu 
na te ren ie  G dańska. N ota, u trzym a n a  
w  n ie z w y k le  a g re syw n ym  ton ie , zw ra ­
ca się p rze c iw ko  a k c ji b o jk o to w e j K o ­
m ite tu  O brony K resów  Z achodn ich  i 
zapow iada  ka ra n ie  w in n y c h  szerzenia 
je j,  z ca łą  su row ością .

Na m arg in ec ie  te j n o ty  s tw ie rd z ić  
na leży , iż  o s ta tn io  c e ln ic y  gdańscy, 
narusza jąc e ks te ry to rja ln o ść  p o lsk ich  
poc iągów , p rze jeżdża jących  przez te ren  
g d a ń sk i, jako  tra n z y to w e  —  re w id o ­
w a li je  w  p o szu k iw a n iu  u lo te k  b o jko ­
to w y c h . B y ły  n aw e t w y p a d k i przeszu­
k iw a n ia  bagaży pod różnych , ja d ą cych  
do G d yn i. Z de ne rw o w an ie  p o lo n ji g d a ń ­
sk ie j i  ko le ja rz y , w y w o ła n e  te m i w y ­
czyn a m i w ład z  g da ńsk ich , je s t w ie l­
k ie . R ozlega ją  się żądania, by rząd 
p o ls k i w  odpow iedz i na powyższe 
skanda liczne  naruszan ie  n ie ty k a ln o ś c i 
poc iągów  p o lsk ich  w y d a ł n ie zw ło cz ­
ne zarządzenie, by poc iąg i da lekob ież­
ne n ie  z a trz y m y w a ły  się zu pe łn ie  na 
t9 ry to r ju m  G dańska.

Odpowiedź kom. Papee senatowi 
Gdańska.

G D A N S K . W o dp ow iedz i na p ism o 
senatu  z dn ia  23 m aja , skarżące się 
na akc ję  bo jko tow ą  spo łeczeństw a  
p o lsk ieg o , sk ie row a ną  p rze c iw ko  h i t ­
le ro w s k im  Sopotom  i kasynu  g ry  w  
Sopocie —  ko m isa rz  R. P. w  G dań­
s k u  w y s ła ł do senatu  l is t ,  w  k tó ry m  
s tw ie rd za , że n ie  jes t m u  w iad om em ,

m ego posiadacza, k tó ry  zysku je  p ro ­
ce n ty  i  bezp ieczeństw o zaoszczędzo­
nych  sum . L o k o w a n ie  oszczędności 
w  obcych  w a lu ta c h  dosta teczn ie  ju ż  
chyba  przez los w y d rw io n e . P rzypom  
n im y  tu  spadek fu n ta  s z te rh n g ó w  i 
o s ta tn io  p roponow ane o bn iżen ie  ku rsu  
dolara  o 30 proc.

*  *
*

K ryzys  k ie d yś  m in ie . B ezrobotn i 
o trz y m a ją  pracę. W a ru n k i życ iow e  się 
zm ie n ią .

A  teraz nasuw a się p y ta n ie , czy 
n a leżyc ie  w y k o rz y s tu je m y  czas, aby 
się p rzyg o to w a ć  do ruszen ia  naprzód 
ca łą s iłą?  Czy z u ż y tk o w a liś m y  ten  
w o ln y  czas bezrobotnych? czy k rz e ­
w io n a  je s t ośw ia ta , lu b  może sport? 
czy pracu je  się w  ty m  k ie ru n k u  aby 
p o d trzym a ć  zdolność do p racy  obec­
n ych  bezrobo tnych , a w  p rzysz łośc i ro ­
b o tn ik ó w  d la  p rzysz łe j M oca rs tw ow e j 
P o lsk i?

O to są p y ta n ia . Ż yc ie  w ym a g a  o d ­
p ow iedz i. P ra w d z iw ie  godną o dp ow ie ­
dzią  je s t ty lk o  czyn.

Gen. Rzplitej.

aby w y m ie n io n e  w  p iśm ie  senatu u- 
lo tk i  rozpow szechn iane  b y ły  w  p o c ią ­
gach na obszarze W . M. G dańska. O 
ile , ja k  to  senat w sp o m in a , jedna z 
ta k ic h  u lo te k  b y ła  w yw ieszona  na u- 
rzędow e j ta b lic y  in fo rm a c y jn e j na 
g łó w n y m  d w o rcu  k o le jo w y m  w  G dań­
sku , to  s ta ło  się to bez w iedzy  w ła ś ­
c iw y c h  c z y n n ik ó w  ko le jo w y c h . N a to ­
m ia s t na te re n ie  W . M., p row adzona 
je s t od szeregu m ie s ięcy  przez h it le ­
row ców  ka ryg o d n a  a kc ja  b o jko tow a  
p rze c iw  osobom narodow ości p o lsk ie j. 
O rgan h it le ro w c ó w  gda ńsk ich  oraz 
w yda na  przezeń spec ja ln ie  w  ty m  ce­
lu  b roszura, g łoszą  bezkarn ie  hasło  
b o jk o tu  P o lsk i i P o laków  i w zyw a ją  
do o m ija n ia  sk lepów  o o ls k ic h , n ie  
sp o tvka ia c  się z p rze c iw d z ia ła n ie m  
w ła d z  p a ń s tw o w ych .

P rzechodząc następn ie  do ska rg i 
senatu , że persone l k o le jo w y  sp rzec i­
w i ł  się w k ro cze n iu  do poc iągu  gdań ­
s k ich  u rzę d n ikó w  k o n tro li paszporto ­
w e j, m in is te r  Papee w skazu je , że 
w kro czen ie  do pociągu  je s t narusze­
n ie m  k o m p e te n c ji p o lic ji  k o le jo w e j i 
w z y w a  senat do w y d a n ia  zarządzenia, 
aby na p rzysz łość  n ie  p o w ta rz a ły  się 
w y p a d k i p rzekraczan ia  orzez g d a ń ­
s k ic h  u rzę d n ikó w  k o n tro li paszporto ­
w e j ic h  u p ra w n ie ń .

P rze c iw  n a d m ie rn e m u  opa len iu  i 
tw o rz e n iu  się p iegów , zapobiega

Krem „O RIO N“
Do nabycia w składzie aptecznym 
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Projekt reformy 
samorządu rolniczego

W A R S Z A W A . Ju ż  w n a jb liż s z y m  
czasie m a być u re gu low an a  spraw a 
sam orządu ro ln iczego . S praw a ta  je s t 
p rze d m io te m  narad w  M in . R o ln ic tw a  
oraz w śród  o rg an izacy j, ro ln ic z y c h .

P ro je k t rząd ow y  n ie  je s t jeszcze 
g o tó w  w osta teczne j fo rm ie , zasady 
jeg o  są ju ż  znane.

Z o s ta łyb y  zachowane p ow ia to w e  
o rgan izac je  ro ln icze . W o je w ó d zk ie  o* 
g n iw a  o rg an izacy jne  b y ły b y  z lik w id o ­
w ane na rzecz Izb  R o ln iczych , k tó ­
ry c h  ilo ść  o k re ś li M in . R o ln ic tw a . N ie ­
k tó re  Izb y  obe jm ow ać będą p o jedyń - 
cze w o je w ó dz tw a , inn e  po k i lk a ,  ta k  
np. L w o w s k a — w o j. lw o w s k ie , s ta n i­
s ła w o w s k ie  i ta rn o p o lsk ie , W ile ń s k a  
— w o j. w ile ń s k ie  i  now og ród zk ie , Ł u c  
k a — w o ły ń s k ie  i  po lesk ie , i td .

W  sk ła d  Izb  R o ln iczych  w c h o d z i­
l ib y  de legac i p o w ia to w y c h  o rgan iza ­
c y j ro ln ic z y c h , sam orządu te ry to r ia l­
nego oraz n o m in a n c i M in . R o ln ic tw a  
na w n iosek w o je w o dy . Prezesa Iz b y  
z a tw ie rd za łb y  m in . ro ln ic tw a .

Izby  p rze ję łyb y  całą do tychczaso­
w ą  d z ia ła lno ść  w o je w ó d zk ich  o rg a n i­
zacy j w  zakres ie  fa ch o w ych  prac ro l­
n iczych .

O rg. P o w ia to w e  d z ia ła ły b y  na z le ­
cenie  Izb , is tn ie n ia  zaś o rg a n iza c ji 
ce n tra ln e j p ro je k t n ie  p rze w id u je , po­
zos taw ia jąc  je d n a k  m ożność p ow sta ­
n ia  d o b ro w o ln e j o rg a n iza c ji cen tr. Izb  
i  o re a n iza cy j p o w ia to w y c h .

U le g ły b y  zasadniczej zm ia n ie  f i ­
nansow e pod s taw y fu n k c jo n o w a n ia  
org. ro ln ic z y c h .

P ro je k to w a na  re fo rm a  sam orządu 
ro ln iczego , w p raw d z ie  n ie  pozbaw ia  
go zasadniczo podstaw  spo łecznych, 
jedD ak daje p ew ien  w ię k s z y  n iż  do­
tą d  w p ły w  na Izb y  czyn n iko m  a d m i­
n is tra c ji p ań s tw ow e j. N a w e t w śród  
ce lów  Izb  R o ln iczych  w y m ie n io n o  —  
„w sp ó łp ra cę  z a d m in is tra c ją " .

Karygodne wybryki hitlerowców.
Pogrom żydów we Wrocławiu.

B E R L IN . —  O k rw a w y c h  ro z ru ­
chach we W ro c ła w iu  donosi prasa 
dzis ie jsza , s tw ie rdza jąc , iż  w ys tą p ie n ia  
sz tu rra ó w e k  h it le ro w s k ic h  m ia ły  cha­
ra k te r  w y b itn ie  pog rom ow y.

S z tu rm o w cy  w  c iągu  c z w a rtk u  a- 
ta k o w a li czynn ie  g ru p a m i na u lica ch  
m ias ta  p rzechodn iów  o w yg lą d z ie  ży ­
d o w s k im , w y b ija l i  szyby w  sk lepach  
i  lo ka lach , śp ie w a jąc  p ieśn i bo jow e i 
wznosząc o k rz y k i na cześć H itle ra .

W ieczorem  g ru pa  h it le ro w c ó w  n a ­
p ad ła  na u lic y  na m łodą  s tu de n tkę  
żydow ską  i  p ob iła  ją  do u tra ty  p rz y ­
tom nośc i. O ko ło  godz. 20 o d d z ia ły  
sz tu rm ow e  za a ta kow a ły  p o lic ję , k tó ra  
zm uszona b y ła  do użyc ia  b ron i.

Z o k o lic y  W ro c ła w ia  śc iąga ją  do 
m ia s ta  s z tu rm ó w k i u m u nd u row a ne  i 
uzbro jone.

Prowokacyjna nota Wolnego Miasta
do Komisarza
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Lot Polaka p r z e z  Atlantyk.
N O W Y  JORK. — Polaki lotnik S ta 

n is law  H ausner odleciał •wczoraj o g. 
6 rano w ed łu g  czasu am erykańsk iego  
z lo tn iska  L inden  w New Jersey ,  k ie ­
ru jąc  się do Poiski. L o tn ik  leci na  s a ­
molocie Belianca, zaopatrzony w m o ­
tor o sile 220 KM., zabierając ze sobą 
550 galonów  benzyny.

W edług  czasu środkow o eu ro p e j­
skiego s ta r t  H ausnera  nas tąp i około 
godz. 12 w południe. Jeś li  w arunki 
atm osferyczne i szczęście dopiszą lo t­
nikowi, ju tro  wieczorem zjawiłby się 
on na sw ym  bia ło -am aran tow ym  pta- 
ku  nad  Polską

Rodzina H ausnera  m ieszka w S a­
noku, a nie w W arszawie.

Mowy gabine t  Rzeszy r o z p o c z ą ł  
u r zęd o w an ie .

BERLIN. Nowy rząd Rzeszy pod 
przew odnictw em  von P apena , został 
już  ostatecznie ukonsty tuow any . W a­
kujące  s tanow iska  m in is trów  zostały 
już  obsadzone. Zaprzysiężenie nowego 
g ab in e tu  przez prezydenta  H indenbur- 
ga  odbyło się o godzinie 17 m. 30. 
Dziś zostali m ianow ani:  am basador 
Rzeszy niem ieckiej w Londynie von 
N eura th  — m inis trem  spraw  zag ra ­
nicznych, dyrek to r  d ep a r tam en tu  w 
m in is te rs tw ie  finansów hr. Schw erin  
von Krosigk — m in is trem  finansów, 
m in is te r  sprawiedliw ości republik i  ba­
warskiej dr. G uertm ar — m in is trem  
sprawiedliw ości i prof. dr. W arm bołd t 
— kierow nik iem  m in is te rs tw a  pracy.

BERLIN. K an ck rz  P apen  przyjął 
na dłuższej audjencji p rezydenta  B an­
ku  Rzeszy dr. L u thera .  Ó przebiegu 
rozmowy wydany został kom unikat,  
podkreśla jący ca łkow itą  zgodność p o ­
glądów  obu mężów stanu. Stwierdzono, 
że nie może być m ow y o żadnych 
ek sp e ry m en tach  w zakresie polityki 
walutow ej i kredytow ej, k tóre  zagra­
żałyby walucie niemieckie!.
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Dźwigowy „T eatr ODEON**
Dziś i dni  nas tępnych .  — P e ł n e  cza ru  i r o m a n t y z m u  okolice A lge ru  i Tunisu,

K W I A T  A L G E R U
D r a m a t  dwo jga  kocha jących  się serc,  w ś r ód  n ie b e z p i e c z e ń s t w  Afryki.

W  ro lac h  g łówny ch :  P rz eś l i cz n a  paryżanka IFIFI D C R SfiY  i pe ł en  t e m p e r a ­
me n tu  J. f lA R O LO  M U RRAY. Real izacja :  A l e k s a n d e r  K o r d a

W  n iedzielę 5 cz e r w ca  o g. 12.30 w  poł- 
o d b ęd ą  się d z i en ne  p r ze ds tawien ia  
w sp an ia łe g o  p r ze bo ju  f rancusk iego p t

PRECZ z MIŁOŚCIĄ
z czaru jącą  LILJANĄ HARVEY

w rol i  głównej
NAD PROGRAM A k t u a l n o ś c i  d ź w i ę k o w e  FDXA

P r z e g l ą d  w y d a r z e ń  na  ea łvm świeeie
Krzesła  p a r t e r o w e  n a  dz ienn y  seans  

tylko 50 gr. Miejsce w  loży 1 zł.
C eny  m i e j s c  z w y k ł e .  — S zczegó ły  w afiszach.  — Osta tni  se ans  o g .  9.30 w 

■ --------------------  - — — ------------- - zamieszczona była fo tografja jego

Doium nieufności  s o c j a l i s tó w
dla rządu von Papena

BERLIN. Na posiedzeniu frakcji  
socjal-dem okratycznej R eichstagu, zwo 
łanem  celem om ów ienia sy tuacji w y ­
tworzonej przez powołanie nowego 
rządu kanclerza von P apena  — po w ­
zięto uchw ałę , aby na  najbliższem  po 
siedzeniu  R eichstagu  zgłosić wniosek 
o wyrażenie v o tu m  nieufności no w e­
m u  kanclerzowi.

Na posiedzeniu frakcji partji p a ń ­
stw ow ej zdecydowano prowadzić ostrą  
opozycję wobec nowego rządu.

P art ja  chrześcijańskich socjalistów 
uzależniła swoje stanow isko  do rządu 
od program u, jak i  ten  rząd będzie 
w ykonyw ał.

Chiny domagają  s i ę  z w o ł a n i a  ses j i

KINCI- TEATR „Nowości**
Dziś i dni  nas tępnych .

Wielki  film z n a j s ł a w ni e j sz y m i  ak to­
rami  świa ta  p. t.

ZALOTNY KSIĄŻE
Nad p rogram: „ O f e r to  z  w o l n e j  r ę ­
k i *1 k o m e d i a ,  o r a *  T y g o d n i k  d ź w i ę ­

k o w y  F o x  a.

Szczegóły  w  af iszach.

K i n o  - T a a i r  „  M O  W  O  Ś C 1“
W  niedzie lę  5 c z e r w c a  o g 12.30 pp

STUDENT z PRAGI
W roli g łpw n-j:  X onrsd  Veictt.
W s zy s t k i e  mie jsca po  50 gr. l oża 1 zł.

Groźne położenie wojsk chińskich 
w Mandżurji.

G EN E W A . Rząd ch ińsk i przysłał 
sekretarzow i g en e ra ln em u  Lig i N aro ­
dów ściśle  poufny m em orja ł,  w k tó ­
rym  dom aga się zw oiania n adzw y­
czajnej sesji p lenarnego zgromadzenia 
Ligi Narodów i kom ite tu  19 tu, celem 
natychm ias tow ego  w ydan ia  zarządzeń, 
by zapobiec dalszem u zaostrzeniu  się 
położenia wojskowego w Mandżurji.

Kroków n ieprzy jacie lsk ich  nigdy w 
M andżurji nie zaprzestano , obsadzenie 
M andżurii przez w ojska japońsk ie  p o ­
suw a się n ieus tann ie  naprzód, koneen 
tru je  się nowe wojska, a w najbliż­
szym  czasie m a  się rozpocząć g en e ra l­
n a  ofenzywa przeciw wojskom  c h iń ­
sk im  na szerokim froncie. Rząd m a n ­
dżurski znajduje się ca łkow icie w rę ­
kach Japończyków .

Zwołanie k o m ite tu  19 tu  k tóry  z o ­
s ta ł  w swoim  czasie pow ołany dla 
rozpatrzen ia  za ta rgu  chińsko-japoń- 
skiego, nas tąp i  już  12 czerwca.

2 5  mi l ja rdów z ło tych  deficytu
w Stanach Zjednoczonych.

WASZYNGTON. D tf icy t  budżeto­
wy za bież. rok w ynosi 2,684,950,446 
dolarów f25 m iljardów  zł.)

PARYŻ. W depeszy kablowej z

Nowego Jo rk u  specja lny w ysłann ik  
„Paris  S o ir” S auerw ein  donosi o nie- 
zw ykłem  wrażeniu , jak ie  wyw iera to 
m iasto . W ystarczy  przebyć w N ow ym  
Jo rk u  48 godzin, aby zrozumieć po­
wody tycb obaw, miasto  je s t  jakby 
zupełnie pozbawione pieniędzy Papie 
ry wartościowe spadły  średnio o 85 
proc. Ceny su ro w c ó w " obniżyły się w 
sposób katastrofalny. B aw ełna kosztuje 
5 centów , cena zboża spad ła  do 50 
centów  z poziomu 2-ch dolarów, a 
conajm niej 1.25 doi. w c iągu  osta tn ich  
lat.

Kryzys odbił się silnie na  f in an ­
sach publicznych. Rząd znalazł się 
wobec deficy tu  m iljard  700 miljonów 
dolarów, k tó rem u  może zapobiec je­
dynie przez wielkie oszczędności oraz 
nałożenie now ych podatków. J ed n o  i 
d rugie nie jest ła tw e do p rzeprow a­
dzenia w przededniu  w yborów. Z pro­
ponow anych przez rząd 300 milionów 
dolarów, p a r lam en t  uchw alił  zaledwie 
30 m iljonów.

O org u ło w  chce  być na tychmias t  
s t racony .

Ostatnie przesłuchanie mordercy 
prezydenta Francji.

PARYŻ. Morderca p rezyden ta  F ran  
cji, Gorgułow, był wczoraj po raz 
ostatni p rzesłuchiw any przez sędziego 
śledczego, k tóry  zaznajom  i go ró w n o ­
cześnie z opinją lekarzy, uznającą, iż 
podczas zbrodni był on zupełnie po­
czytalny. Gorgułow oświadczył wów- 
csas  m. in.:

„Lekarze postępują  ze m n ą  n ie ­
spraw iedliw ie . P y ta ją  m nie o moje 
dzieciństw o, młodość, s tud ja ,  a nie o 
moją ideę. Powiedziałem  im, że dla 
m nie idea' droższa je s t  od życia. Chcę 
um rzeć i proszę m nie na tychm ias t  
stracić. Życzę sobie, aby Franoia  zro­
zum iała . że moja idea polegała na 
tern, by niety lko Rosję, ale i cały 
św ia t  uchronić  przed kom unizm em . 
Komunizm robi coraz większe postępy 
i n ied ługo  w ywoła katastrofę  na ca 
łym  świeeie. Do prezydenta  Doumera 
nie czułem żadnej n ienaw iści osobi­
stej, by łbym  zamordował każdego in ­
nego p rezyden ta”.

Gdy m u przedłożono pismo, gdzie

nego płaczu. .W n io s e k .> obrońców o 
powtórne zbadanie stanu? poczytalności 
został odrzucony. * %

Z różnych stron
w kilku wierszach.

—- Prem jer P ry s to r  w yjechał na 
k ilka  dni do Wilna.

— M inister Zaleski odbył konfe­
rencję  z am basadorem  angie lsk im  Ers- 
k ine  i posłem ru m u ń sk im  B lciurescu, 
k tóry nrzed wyjazdem  z Poiski złożył 
m u  wizytę pożegnalną.

— Najbhzsza rodzina  Szopena upo- 
ważniła  Kom itet Dni Szopenow skich 
do za ła tw ienia  wszelkich formalności 
w spraw ie sprow adzenia  prochów Szo­
pena do kraju  oraz do wyboru m ie j­
sca, w którera m ają  być pochowane.

— Wagon, zawieraj*ący t ru m n ę  ze 
zwłokami zm arłego am basadora  tu rec ­
k iego  w W arszawie, D żewad Beja, zo­
s ta ł  podczas przejazdu przez R um unję  
między s tac jam i F aurey  i Medzidia 
doszczętnie splądrow any. Złodzieje roz­
bili tru m n ę  i skrad li  w szystk ie  ko­
sztowności.

— Na lo tnisku w Spilve pod Rygą 
wylądow ał p ierw szy polski samolot 
pasażerski, k tó rym  przybyli: m in is te r  
A rciszew ski,  dyr. K urm ańsk i,  dyr.  Gó­
recki i Dacz. Krzyczkow ski, pow itan i 
na lo tn isku  przez władze łotewskie. 
Trasę W arszaw a — Ryga przebył s a ­
m olot w c iągu  5 godzin.

— S enat f rancuski przyjął n a s tę ­
pującą uchw ałę: „P rezy d en t  D oum er 
zasłużył się Ojczyźnie” . U chw ała  ta  
będzie rozp lakatow ana we w szystk ich  
gm inach .

— Nad północną D obrudzą (Rumu- 
nja) przeszedł gw ałtow ny  huragan , w y­
rządzając olbrzymie szkody w wielu 
m iasteczkach. Pod Izm ailem  h u rag an  
zniósł kilka dom ostw , przyczem zabi­
ty ch  zostało  8 osób, a 4 ciężko ra ­
nione.

Przy dolegl iwości  ż o łąd ko wo - ki szkowych,
b r ak u  ape ty t u ,  a tonj i  kiszek,  wzdęciach ,  
zgadze ,  odb i j aniacb ,  o gó lne m p o d r a ż n i e ­
niu, bó la ch  g łow y m i g r e n o w y m ,  z a s to s o ­
w a n ie  1 — 2 szk lanek  n a t u ra ln e j  w o d y  
go rz k i e j  „ F ran ci sz ka  J ó z af a  “ w yw oł u j e  
dos* onałe  op ró żn ie n i e  p r z e w o d u  p o k a r ­
mow ego .  Żąda ć  w  a p t e k a c h  i d r o g e r j a c h
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Panna do towarzystwa.
PO W IE ŚĆ .

Pokój ten  znam y. Tam  to właśnie, 
około śm ierte lnego  łoża, czyte ln ik  wi­
dział, j a k  F ilip  ukrad ł te s ta m e n t  s w e ­
go wuja.

W  pokoju w szystko  było uporząd . 
kow ane.

Jed n o  tylko b iurko i pu lp it  n a  n iem  
stojący, pozostały w  ty m  sam y m  s ta ­
nie, jak  w chwili śm ierc i  hrabiego.

Pióra, tak  leżały tam  dotychczas. 
S tary  s ługa ,  porządkując  pokój, pod­
niósł i położył na b iurku  arkusz  b ibu­
ły, rzucony  przez F il ipa  na  ziemię po ­
za biurko.

—  Oto jest ten  szprzęt — rzekł 
Honorjusz do Gilberta, k tórego  łzami 
okry te  oczy patrzały na łóżko, na któ- 
rem  b ra t jego zasnął sn em  wiecznym.

Gilbert zwrócił się do Honorjusza:
— Czy m asz klucze? — zapyta ł go.
— Są w zam kach  — odrzekł k a ­

m erdyner.
Zobacz więc, czy to b iurko n ie  za­

wiera czasem  jak ich  papierów, odno­
szących  się do tego, czego potrzebuję.

Honorjusz przejrzał wszystk ie  szu f­
lady. Nie zaw iera ły  one nic, coby 
mogło  przedstaw iać jak iko lw iek  in te ­
res. K am erdyner w ted y  podDiósł w ie­
ko pu lp itu  hebanow ego in k ru s to w a­

nego m iedzią.
Kilka a rkuszy  bibuły zsunęło się 

na  ziemię.
Gilbert shylił się, aby je  podnieść 

i z roz ta rgn ien iem  spojrzał n a  h iero ­
glify prawie nieczytelne, k tórem i były 
okry te .

Nagle zadrżał, tak  sam o jak  przed­
tem  zadrżał F ilip  de Garennes, i spo j­
rzał uw ażnie .

Litery cokolwiek niejasne, lecz nie 
t ru d n e  do odczytania, formowały, 
czy ta jąc  z prawej do lewej ręki, ten  
k ró tk i  frazes;

.T o  jes t  mój tes tam en t* .
— W szak  to nie złudzenie. N a jw y­

raźniej cztery słowa: „to je s t  mój t e ­
stam ent!* — m ówił do siebie brat 
M aksym iljana.

Poczem  rzekł głośno do Honorjusza.
—  Cóż, znalazłeś cokolwiek?...
— Nic, panie  doktorze...
— Ani te s tam en tu ,  ani notatk i,  

odnoszącej się do is tn ien ia  te s tam en tu ?
— Nie, n iem a nic podobnego.
Gilbert złożył arkusz  bibuły, ze

śladam i p ism a i włożył go do k iesze­
ni; podczas gd y  Honorjusz zam kną ł  
pu lp it,  i rzekł:

— W szak  mówiłeś, że mój siostrze 
niec Filip  de G arennes przebył k ilka  
godzin w ty m  pokoju?

— T ak , panie.
— Sam?
— Z panią  baronową, swoją m atką.
— W  nocy, czy w dzień?

— W połowie w nocy a w poło­
wie w dzień.

— A kiedy wyszli z pałacu?
Bo w yn ies ien iu  zw łok m ego  

nieodżałowanego pana,., przed wczoraj 
o czw arte j po południu.

Dziękuje ci Honorjuszu... Nie- 
m am  już, przynajm niej ja k  na  teraz, 
m c  więcej do pytania...  i za zbyteczne 
uw ażam  przypom inać ci znowu zupe ł­
ne  m ilczenie o tern, co się tu ta j  stało.

Dałem p anu  słowo, że będę 
milczał, i n ik t  nie będzie w  s tanie 
zm usić m nie do złam ania  przyrzecze 
nia.

— Ach! ale s łów ko jeszcze.,. Czy 
wiesz, k iedy spadkobiercy zostaną 
w prow adzeni w posiadanie sukcesji  
po m oim  bracie?

— Nie, panie, i jak  sądzę, żadne 
kroki do tychczas w tym  przedmiocie 
nie zostały  jeszcze poczynione.

— Chciałbym  być uprzedzonym  o 
dniu, w k tó rym  w ezw ani zostaną do 
notarjusza .

— D am  panu  znać...
— Liczę na ciebie...
— Gdzie m a m  p an u  przysłać  to 

zaw iadom ienie?
Gilbert zbliżył się do pulp itu , wziął 

pióro i nakreślił  k ilka w yrazów  na 
a rkuszu  l istowego papieru , k tó ry  m u 
podał Honorjusz.

— Pod tym  adresem , k tóry ty  j e ­
den będziesz znał —  rzekł.

— Panie doktorze — rzekł s tary  
sługa — cała ta  ta jem nica  p rzes tra ­

sza m nie, pytan ia ,  jak ie  m i pan za 
daw ał przerażają mnie.

— Dlaczegóż?
— Zdaje się, że pan wierzysz, że 

coś s trasznego zdarzyło się w pałacu, 
jak a ś  niegodziwość...

— Niczem u jeszcze nie wierzę, Ho- 
norjuszu, nie podejrzew am  niczego i 
nikogo — odrzekł doktór. — Szukam  
dowodów, których  potrzebuję, aby 
rzucić św iatło  na pew ne rzeczy... Do 
widzenia... w krótce być może...

Ścisnął rękę starego sługi, k tóry  
go odprowadził do bram y od ulicy 
Garanciere, potem  poszedł przez plac 
S a in t  Sulpice, gdzie czekał fsakr, kró- 
rym  przyjechał, i kaza ł m u jechać  do 
biura  adm in is trac ji  pogrzebowej, na 
ulicę A uberv ille rs .

— Gubię się w dom ysłach — m ó ­
wił do siebie, j a d ą c — co za labirynt! 
«o za przepaść ciemności! Żadnego 
śladu Gabrjeli której urodzenie brat 
mój uk ryw ał,  chociaż zapisał ją  pod 
swojem  nazw isk iem  w księgach  s tanu  
cywilnego... N iem a tes tam en tu ,  gdy 
tym czasem  słowa odbite na  bibule są 
dla m nie  n iezbitym  dowodem, że t e ­
s tam en t  był napisany! — Został za tem  
usunię ty .. .  Przez kogo? Dla czego, w 
jak im  celu? w szak  żadna zbrodnia nie 
została  spełn ioną, śm ierć  M aksym ilja­
n a  była na tu ra lną ,  niczego nie po trze­
bowano uk ryw ać ,  dla czegóż więc 
zw łoki m ego brata  zakopano w polu?

(D. c. n.)
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N ie d z ie la  5 cze rw ca . B o n ifa c e g o  i  W a -  
le r j i

P o n ie d z ia łe k  6 c z e rw c a . N o rb e r ta  W . 
K la u d ju s z a .

W s c h ó d  słońca : o g. 3.19 Z achód  19,50
Nocne dyżury aptek.

W  n o c y  z s o b o ty  na  n ie d z ie lę : I I I  A le ­
ja , N a ru to w ic z a .

W  n o c y  z n ie d z ie l i na  p o n ie d z ia łe k : I  
A le ja ,  W ie lu ń s k a .

Dzień Spółdzielczości.  ̂ Na
niedzielą b. m. przypada Dzień Spół­
dzielczości, który, jak w latach ubie­
głych, obchodzony bądzie w Często­
chowie i całym okręgu częstochow­
skim bardzo uroczyście. Program ob­
chodu w Częstochowie jest następu­
jący: W sobotę 4 b.m. t.j. w przed­
dzień uroczystości pomiędzy godz. 17 
—20 odbędzie się capstrzyk na placu 
magistrackim z udziałem orkiestry 27 
p.p.

W niedzielę o godz, 10 rano nabo­
żeństwo w Katedrze, poczem o godz. 
12,30 (po nabożeństwie) w sali Straży 
Ogniowej uroczysta akademja spół­
dzielcza z udziałem przedstawicieli 
władz, duchowieństwa i prasy.

W międzyczasie odbędzie się kon­
cert orkiestry 27 p. p. na placu ma­
gistrackim. Ponadto wszystkie sklepy 
.Jedności” dekorują okna i urządzają 
wystawy z artykułów spółdzielczej 
produkcji z marką „Społem".

Należy się spodziewać,że akademja 
ściągnie liczne rzesze spółdzielców 
częstochowskich, tembardziej, że m.in. 
przemawiać będzie zasłużony działacz 
na niwie spółdzielczej red. Edmund 
Zalewski.

Na prowincji uroczyście Dzień 
Spółdzielczości obchodzą spółdzielnie: 
Wrzosowa, Poczesna, Cykarzew, My­
kanów, Przyrów, Mstów, Przystajń, 
Miedźno, Kamienica Polska, Puszczew, 
Olsztyn, Myszków Mrzygłód, Działo­
szyn, i Opatów.

Wszędzie odbędą się nabożeństwa, 
akademje, pochody, przedstawienia i 
zgromadzenia. Nadto Rada Okręgowa 
organizuje lotne wiece propagandowe.

Odezwa Centr. Komitetu Dnia 
Spółdzielczości. Ukazała się w 
Częstochowie odezwa Centralnego Ko­
mitetu Dnia Spółdzielczości w Polsce. 
Odezwa ta wskazuje na upadek sy­
stemu, opartego na walce powszech­
nej i przewadze gospodarczej niewielu 
jednostek nad zbiorowością. Temu sy­
stemowi przeciwstawi się spółdziel 
czość, uważając ją za jedyne wyjście 
z niedoli powojennej.

W konkluzji komitet wzywa ro 
botników, rzemieślników i bezrobot­
nych do organizowania spółdzielni wy 
twórczych i pracy, składania oszczęd­
ności w instytucjach spółdzielczych 
oraz do budowania własnego dachu 
nad głową przez tworzenie spółdziel­
ni mieszkaniowych. Odezwa kończy 
się słowami: „Wszyscy do szeregów 
spółdzielczych, wszyscy do budowy 
Rzeczypospolitej spółdzielczej".

Częstochowa w ho łdzie  Ste- 
fanow i Czarneckiemu. W roku 
Dieżącym przypada szereg rocznic, 
zwycięskich biiew, prowadzonych przez 
jednego z największych naszych boha 
terów narodowych, pogręmcy Szwe­
dów, Stefana Czarneckiego, którego 
im ię powtarzane jest z czcią przez 
wszystkie pokolenia. Prochy bohatera 
spoczywają we wsi Czarńca, miejscu 
urodzenia tego wielkiego wodza, leżą­
cym na trakcie Częstochowa Włosz 
czowa.

W związku z tem powstała w na- 
szera mieście myśl uczczenia pamięci 
Stefana Czarneckiego przez usypanie 
kopca i urządzenie szeregu wycieczek 
szkolnych i akademickich do Czarń-

LEKARZ DENTYSTA

MICHAŁ GREJNIEC
A le ja  N. M a r j i P an ny  n r . 10. 

P rz y jm u je  od 9— 1 i od 3— 7 w ie c z o re m , 
w n ie d z ie le  i ś w ię ta  od 10— 2 po p o łu d .

S u ch y  i łu s z c z ą c y  n a s k ó re k  le c z y

Krem „LIRYDA",
Zaś n a d m ia r  t łu s z c z u  u su w a

W

Dźwiękowe „GRAND-KINO'
O d ś ro d y  1 c z e rw c a  i  d n i n a s tę p n y c h . —  —  —  K I N O  I R E W  J A ! 
W z ru s z a ją c y  d ra rn a t m iło s n y  I C b i | Ł B \ f  o s n u t y  na t le
s ły n n e j ś p ie w a c z k i s z w e d z k ie j »  SmIY  IY  V  b l  8 ni mm  p ra w d z iw . zda rz . 
Na s c e n ie : N ow e Sity artystyczne R e w ja  a k tu a ln a  z u d z ia łe m  no w o za a n g a - 
ż o w a n y c h : J. M ad z ia ró w n e j, E .Ferów nej, i.Sulim y, W . Łoskota i p ro lo n -  
go w a n ę g o  ś w ie tn e g o  Duetu Patkow skich p. t. ,,M  Cl S t 3 Y (  L E P I E  J!tł

Codziennie wydajemy drobne sumy bezpożytecznie.
Gdyby te nieznaczne kwoty złożone były w postaci wkładów na książeczkę

w Komunalnei Kasie Oszczędności
P O W I A T U  C Z Ę S T O C H O W S K I E G O
w Częstochowie, ul K ilińskiego L. 3, 

utworzyłyby po pewnym czasie poważne kapitały.
Zgłaszajcie się po s k a r b o n k i .  

Kasa jest czynna od godz 8 —2 po poł. i wieczorem od 5 — 7.

Do abonentów prądu
Wobec szerzonych przez niektórych członków Zarządu Zrzesze­

nia Abonentów Prądu wiadomości, jakoby dotychczasowa akcja stra j­
kowa osiągnęła pozytywne wyniki, poczuwamy się do obowiązku 
stwierdzenia, że nie uległo zmianie zajęte przez nas od początku straj* 
ku stanowisko nieczynienia jakichkolwiek ustępstw pod presją, wyra. 
żającą się w biciu szyb, groźbach bojkotu i innych przejawach teroru.

Jednocześnie komunikujemy, że Komitet Taryfikacyjny w War. 
szawie opracowywuje nową taryfę, która wprowadzona będzie w życie 
na jesieni. Taryfa ta przewiduje automatyczną zniżkę opłaty za prąd 
w miarę wzrostu zużycia. Uprzystępni ona również Korzystanie w 
szerokiej mierze z wszelkiego rodzaju aparatów.

Z nowej taryfy korzystać będą mogli ci abonenci, którzy 
w przeciągu co najmniej jednego roku pozostawali bez przerwy abo­
nentami.

Elektrownia w Częstochowie346— 1

iiPłyn „LIRYOA
Wyłączna sprzedaż w składzie  aptecznym  

„O rio n", ll-ga H leja 18.

cy. Zapoczątkowanie sypaflia kopca 
projektowane jest z końcem bieżącego 
roku szkolnego, poświęcenie zaś i za­
kończenie uroczystości ma wypaść na 
dzień św. Stefana, a więc 2-go wrześ­
nia.

Wieś Czarńca posiada kościół wraz 
z dzwonnicą, ufundowany przez Czar­
neckiego. W kościeie znajduje się 
wiele pamiątek po hetmanie, a m. in. 
portret bohatera, trzymającego buławę 
w ręku, ołtarz w stylu roccoco, krzyż 
srebrny z herbem hetmana i czaprak 
zdobyty na Karolu Gustawie..

Urządzeniem tej imprezy w Często­
chowie zajmie się najprawdopodobniej 
Związek Oficerów Rezerwy, zaś do­
chód z niej przeznaczony będzie całko 
wicie na odnowienie sal dla muzeum 
kawalerji na Wawelu w Krakowie. 
Na czele komitetu stoi gen. Gustaw 
Orlicz-Dreszer.

Zbliża się więc chwila złożenia 
hołdu prochom jednego z najlepszych 
synów Ojczyzny, który całe swe życie 
poświęcił walce o uczynienie Polski 
potęgą, jaką była ona za czasów Bo­
lesława Cnrobrego i Jagiełły. Często­
chowa, która dzielnie odparła najazd 
Szwedów niewątpliwie godnie uczci 
pamięć wielkiego wojownika i oby­
watela.

Egzekutorki podatkow e b ę­
dą przeprowadzać rew izje oso 
bistą płatniczek. Ministerstwo 
Skarbu opracowało ostatnio projekt 
rozporządzenia o postępowaniu egze- 
kucyjnem władz skarbowych. Według 
tego projektu, egzekutorom przysłu­
giwać będzie prawo robienia rewizyj 
osobistych u płatników podatkowych. 
Egzekutor będzie mógł kazać płatn i­
kowi rozebrać się zupełnie celem 
stwierdzenia, czy nie ukrył on swych 
kapitałów w miejscu przeciętnie nie- 
dostępnem dla oka. Ponieważ wśród 
zalegających z płaceniem podatków 
zdarzają się i kobiety, Ministerstwo 
Skarbu angażować ma specjalne egze 
kutorki do tych celów.

O bowiązek utrzymania ż ło b ­
ków przy fabrykach. W związku
z iicznemi reduKcjami kobiet, zatru­
dnionych w fabrykach — w szeregu 
przedsiębiorstw rozpoczęto likw ido­
wać istniejące dotychczas żłobki, w 
których dzieci pracownic znajdowały 
opiekę podczas pracy ich matek.

Ministerstwo Pracy i Opieki Spo­
łecznej rozesłało w tej sprawie okól­
n ik do wszystkich inspektorów pracy, 
polecając, aby nie dopuszczali do l i ­
kwidowania istniejących żłobków, nie­
zależnie od liczby zredukowanych w

SALA „ G R A N D - K I N O "
_________ A le ja  Kościuszki.____________

W  n ie d z ie lę , d n ia  5-go c z e rw c a  1932 r.

Dzieci szko ły  ST. LiGEZÓWNY
o d e g ra ją  p rz e p ię k n y ,c z a ro d z ie js k i o b ra z e k  
sce n ic z n y  w  3-ch ak tach  J G ru d z iń s k ie j p.t.

W L E S I E
R e ż y s e r ja  p . M IZ 1 U K O W E J . 

Tańce: Rusałek,, K arze łkó w , K w iat- 
  ków , Św ietlik ó w .
P o c z ą te k  o g o d z in ie  12-ej w  p o łu d n ie . 
B ile ty  w  cen ie  od .z ł.  1.50 do 50 g r. do 
na b yc ia  w  k a n c e la r ji s z k o ły  S t. L ig ę z ó w n y , 
A le ja  K o ś c iu s z k i 8 — te l.  186, a w  d n iu  

p rz e d s ta w ie n ia  w  kas ie  te a tru .

GIMNAZJUM Z W I Ą Z K O W E
(ul. Sowińskiego, dawn. M iedziana 27)

ro z p o c z y n a  d n ia  20 c z e rw c a  r.b . eg za ­
m iny w stępne do k la s y  1, 2, 3 i w y ż ­
szych . Z a p is y  p rz y jm u je  k a n c e la r ja  
g im n a z ju m  do d n ia  18-go c z e rw c a  r .b .  

w łą c z n ie .

danym zakładzie kobiet Ministerstwo 
wyjaśniło w tym okólniku, że okolicz­
ność zatrudniania przez zakład pracy 
narazie mniej, niż 100 kobiet nie u- 
prawnia przedsiębiorcy do zlikw ido­
wania żłobka.

Zebranie towarzyskie z tań­
cami i niespodziankami odbędzie się 
w Tow. Przyjaciół Francji (Aleja 26) 
w sobotę 4 blm. o godz. 21.

Z Tow. Przyjaciół Francji. W
ub. środę przebrany za husarza Zbysz­
ko i za krakowiankę Bogusia, dzieci 
z domu bezdomnych, dokonały ciąg­
nienia numerów biietów wstępu na 
wystawę lalek p. S. Łazarskiej w Tow. 
Przyjaciół Francji. Wylosowane lalki 
zostały odebrane prócz dwóch Nr. 18 
i Nr. 14, które Tow. Przyjaciół Fran­
cji wyda za zwrotem odpowiednich 
biletów wstępu.

Przeciwko tajnemu 
ubojowi bydła.

D oniosła  ko n feren c ja  w  m agistracie
W ub. poniedziałek odbyła się w 

magistracie konferencja z udziałem 
przedstawicieli starostwa, policji, U- 
rzędu Zdrowia, Rzeźni Miejskiej itp,, 
na której poruszono szereg aktualnych 
spraw. M. in. omawiana była sprawa 
niesłychanego wzrostu potajemnego 
uboju mięsa. Przedstawiciel wydziału 
zdrowia zapoznał zebranych z zatrwa­
żającą statystyką zachorowań, wynik­
łych z powoda spożycia mięsa, po­
chodzącego z potajemnego uboju. W 
wielu wypadkach niezdatne do spoży­
cia mięso skonfiskowano, a w innych 
pociągnięto sprzedawców do odpowie­
dzialności.

Wreszcie uchwalono jednogłośnie 
rozciągnąć najsurowszą kontrolę nad 
sprzedażą mięsa, przez powołane do 
tego organy, oraz zastosować jaknaj- 
surowsze kary w stosunku do w in­
nych uprawiania potajemnego uboju, 
jak również sprzedawania niezdolnego 
do użytku mięsa.

Pod sąd publicznyl
W związku z mnożącemi się ostat 

nio wypadkami zachorowań po spo­
życiu mięsa, władze przeprowadziły 
szereg rewizyj u sprzedawców, w wy­
niku których ujawniono u kilku z 
nich zepsute mięso.

U Stanisława Pudły (Jasnogórska 
22) spalono 42 kg. wołowiny, niezdat 
nej do użytku, u Mendla Offmana 
(Warszawska 82) skonfiskowano 8 kg. 
cielęciny, u Józefy Janik w Grodzisku, 
(gm. Panki), 29 kg. wieprzowiny, po­
chodzącej z potajemnego uboju. 
Wszystkich wiDnych pociągnięto do

odpowiedzialności. Sprzedaż zepsutego 
mięsa powinna spotkać się z potępie­
niem całego społeczeństwa, narażone­
go na utratę zdrowia, a b. cząsto i 
życia.

Wzrost kosztów utrzymania-
Wczoraj, pod przewodnictwem insp. 
pracy inż. Wasilewskiego odbyło się 
posiedzenie komisji statystycznej. Ko­
misja ustaliła, że koszt utrzymania ro­
dziny robotniczej, złożonej z 4 osób, 
wzrósł w maju b. r. w porównaniu do 
kwietnia o 2,87 proc. wobec czego 
wynosi 4 zł. 65 gr., podrożały bowiem 
chleb. mąka, mięso i kiełbas-.

Ofiara na bezrobotnych Od
dział mechaniczny fabryki Peltzerów 
złożył w administracji ,*Słowa Często­
chowskiego” 50 zł. na bezrobotnych.

Generalna lekcja chóru „P o ­
chodnia". W sobotę 4 b.m, o godz. 
19-ej, odbędzie się w sali Rady Miej­
skiej generalna lekcja chóru Tow. 
Oświaty Robotniczej „Pochodnia” . 
Wszyscy członkowie chóru proszeni 
są o punktualne przybycie.

Konkurs zdobienia ba lko ­
nów. W zrozumieniu, jak poważnym 
czynnikiem estetycznego wyglądu 
miasta są ozdobione roślinami balko­
ny i okna, Związek Pań Domu w po­
rozumieniu z Tymczasowym Zarządem 
Miasta i z firmą Jastrzębski, urządza 
konkurs na najestetyczniej przybrany 
kwiatami balkon lub żardinierę przy 
oknie.

Zgłoszenia przyjmuje i udziela po­
rad: firma Jastrzębski (sklep II Aleja), 
p. inż. Godziszewska-Kanczewska (O 
grodowa 45), lub sekretarjat Związku 
(Al. Wolności 29), czynny w każdą 
środę w godz. od 18 — 19.

Zapisy przyjmuje się do 15 czerw­
ca. Rozstrzygnięcie konkursu — 1 paź­
dziernika br. Nagrody za najpiękniej 
ozdobiony balkon lub oko są nastę­
pujące: Związek Pań Domu — k ilim  
na ścianę, firma Jastrzębski — palma, 
araukarja i dracena.

Związek Pań Domu nie wątpi, że 
konkurs zdobędzie sympatję społeczeń 
stwa, czego dowodem będą liczne 
zgłoszenia. Każda pani domu przez 
parę godzin pracy przy swoim balko­
nie, przyczyni się do estetycznego w y­
glądu miasta. Wszyscy odczuwamy 
brak zieleni w mieście, a ponieważ 
w tym roku niewiele rodzin na sezon 
letni opuści Częstochowę, więc niech 
choć zieleń balkonów zastąpi nam 
piękne krajobrazy wsi. Sadźmy kw ia­
ty, ozdabiajmy nasze balkony i okna!

W sobotę, dnia 28  maja b r , nastą 
piło o twarcie  

ZNANEGO OGRÓDKA

„7BVOLB“
obok kino teatru „GraGa-Kino". 

Koncert orkiestry 
wojskowej 27 p.p.

PIWO B R O M  O K O C m E G O .
CENY PRZYSTĘPNE. 3 2 7 -3

W ągry i plam y w ątrobiane
u su w a

Krem „SONIKA"
Wyłączna sprzedaż w składzie aptecz­

nym „O RIO N", A leja 18.
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Z aw ody m arszow e w mas* 
kach przeciw gazow ych. K o m iu t  
O byw atelsk i IX  Tygodnia  Lotniczego 
L. 0. P. P., podaje do wiadomości, że 
w niedzielę 12 bm. organizuje zawo­
dy m arszowe w m askach  p rzec iw ga­
zow ych na  tras ie  3-ch k ilom etrów . 
Skład drużyny 12 osób. Strój dow ol­
ny, w m ask ach  przeciw gazow ych, bez 
broni. S tow arzyszenia, k luby  sporto­
we i związki, proszone są o zg ła sz a ­
nie zaw odników do k o m en d an ta  P. 
W. kap t.  P taszyńsk iego  (Aleja W ol­
ności 10), od godz. 8 — 15, do dnia 9 
czerwca.

W ycieczki Tow Cyklistów.
W niedzielę , 5 b. m. C zęstochow skie 
Tow arzystw o C yklistów  i M otocykli­
stów  urządza dwie w ycieczk i kolar 
skie, je d n ą  do Katowic, wyjazd o godz.
5 te i rano, d ru g ą  do Złotego Potoka 
o godz. 7-ej rano. Zbiórka przy zbiegu 
ulicy Najśw . Marji P an n y  i Alei Ko­
ściuszki.

Koncert na rzecz b u d o w y  
szk o ły  w Stradom iu W niedzie­
lę, 5 b. m., o godz. 16 tej, s ta ran iem  
K om ite tu  W ykonaw czego B udowy 
7-kiasowej szkoły powszechnej Nr. 21, 
im . St. K onarskiego w S tradom iu , od­
będzie się w parku  S taszica  koncert  
o rk ies try  27 p. p. i chóru „Pochod­
n ia ” , k tó ry  odśoiew a kilka na jnow ­
szych u tw orów . Czysty dochód prze­
znaczony je s t  na budowę tejże szkoły. 
W razie n iepogody konce rt  odbędzie 
się w n as tęp n ą  niedzielę. W ejście  na 
koncert  30 groszy, dla młodzieży i żo ł­
nierzy 20 groszy.

Z życia „L eg ion u  M łodych”.
W środę 1 b. m. w lokalu B B W R (III  
Aleja 71), odbyło się zebranie  człon­
ków m iejscow ego obw odu L egjonu 
Młodych. Zebranie zagaił kom endan t  
p. H.1 Grygosiński, podając do wiado­
m ości zebranych, iż w najbliższych 
dniach  zostanie o tw ar ta  świetlica, 
k tó ra  będzie czynna każdego d n ia ty g .  
z w yjątk iem  piątku. N astępnie  p. Ma- 
słoń odczytał swój re fera t  n. t. „Kon­
flik t  polsko-niem iecki" , nad k tó rym  
rozwinęła się dyskusja .  W wolnych 
głosach zabrał głos p. M. M łynarczyk, 
ape lu jąc  do członków i członkiń, aby 
pisali a r ty k u ły  ideologiczne, która 
m ożna będzie zamieszczać w prasie, 
u św iadam ia jąc  w ten  sposób szersze 
w ars tw y  m łodzieży — kap tow anej i 
bałam uconej usilnie przez „Obwiepol”.

P rzed sta w ien ie  d la  d z iec i 
W „Grand-Kinie". Naszych n a j­
m łodszych przyjaciół, czeka uciecha 
nielada. W ’ niedzielę, 5 bm. w sali 
„G rand-K ina” , dzieci szkoły p. St. Li- 
gęzów ny odegrają p iękny obrazek 
sceniczny w 3 ch aktach, pióra J .  
Grudzińskiej p. t. ,W  lesie" w reży- 
seiji p. Miziukowej. Na program złożą 
się m. in. tańce: rusałek , karzełków, 
kw ia tków  i św ietlików . Urządzane 
poprzednio przez szkołę p. Ligęzówny 
przedstaw ienia  cieszyły się zwykle 
w ielk iem  powodzeniem, bowiem mali 
ar tyści w yw iązyw ali  się św ie tn ie  ze 
sw ych trudnych  zadań. To też n ie­
w ątp liw ie  i ty m  razem sala będzie 
przepełniona naszem i m aleńk im i,  k tó ­
rzy będą mogli podziwiać sw ych  ró­
w ieśn ików  na scenie, a jednocześnie 
mieć doskonałą rozrywkę.

W czorajsza burza. Wczoraj o 
godz. 13 nad  Częstochow ą przeszła 
gw a łto w n a  burza, połączona z u le w ­
n y m  deszczem i p iorunam i. Po u p ły ­
wie zaledwie k i lk u n as tu  m inu t,  chod­
n ik i i jezdnie ulic zam ieniły  się w 
w ialk ie  kałuże. W oda w wielu m ie js­
cach podm yła  bruk, tw orząc zdradziec­
kie doły. Nie obyło się również bez 
ofiar. P iorun  uderzył w ogródek do­
m u  m iejskiego przy ul. św. Barbary, 
trafia jąc zna jdu jącą  się tam  nauczy­
cielkę z ochronki dla dzieci. Została 
ona bardzo lekko kontuzjow ana. Inny 
piorun uderzył w p iekarn ię  „Jed n o ść”

P R Z E T A R G
na do s ta w ę  ja rz y n  tw ard y c h  i inąki d la  
g a rn iz o n u  C z ęs to ch o w a  na czas od 16 
c z e r w c a  do 31 s ie rp n ia  1932 r., o d b ę d z ie  
się d n ia  16.VI.32 r. w  K w ate rm is t rzo s tw ie  
27 p. p. o godz. 10-ej.

P o t r z e b n e  ilości n a  je d e n  miesiąc: 
Kasza ję c z m ie n n a  2,440 kg., pęcak. 2,400 kg , 
fasola b ia ła  2,300 kg., g ro ch  V ik to r ja  2,300 
kg., kasza  ta ta rc z a n a  300 kg., mąka p s z e n ­
na  70% 3,400 kg. O ferty  sk ładać  u K w ate r ­
m is t rz a  27 p.p. do godz. 9.30.

B l iż sz y ch  in fo rm acy j co do dos taw y  
udziela ofice r  ży w n o śc io w y  27 p.p.

Dow ódca, pułku
(—) Czapliński p p u łk o w n  k.

BAR PRIMA
ll-ga A leja n r. 29. 3 4 5 -1

W yda je  c o d z i e n n i e  od  godz iny  8-ej  do  z a m k n i ę c i a  G O R Ą C E  
DANIA 5 0 - g r o s z o w e ,  Ś N IA D A N IA ,  OBIADY u r z ę d o w e  i a  la 

ca r t e ,  o r a z  K O L A C J E  po  c e n a c h  u m ia rk o w a n y ch .

Spółdzielczy Bank Ludowy
z n ieo g ra n iczo n a  o d p o w ied z ia ln o śc ią

w Częstochowie,
A leja Kościuszki 2 -6 , d o m  w łasny

Załatwia wszelkie czynności bankowe.
U d ziela  członkom  b e z p ła tn ie  porad  

w zak resie  w indykacji n a leżn o śc i 
w ek slow ych  i h ip otecznych .

przy ul. 1 Maja, spalając licznik. W 
k ilk u  p ry w a tn y ch  dom ach, w sku tek  
w yładow an ia  e lek trycznego  nas tąp iło  
krótkie  spięcie i spalenie  przew odni­
ków. Ofiar w ludziach na  szczęście 
nie było. P io run  uderzy ł również w 
an ten ę  rad jow ą n a  m ieszk an iu  o g n io ­
m is trza  7 pac., Karola P rzyby lsk iego , 
poczem  spłynąw szy  po druc ie  dostał 
się do pokoju, gdzie kontuzjow ał w 
lewy bok s iedzącego  przy stole P rz y ­
bylskiego, k tóry  chw ilow o w sk u tek  
nerw ow ego w strząsu  s trac ił  mowę. 
Po udzieleniu m u  pomocy lekarskiej, 
trafiony m ow ę odzyskał i obecnie 
czuje się zupełnie  dobrze. Mniej w ię­
cej o ty m  sam y m  czasie p iorun u d e ­
rzył w kom in dom u p. J a n a  D zie ln i­
ka na Zaciszu, nie w yrządzając jed n ak  
n ikom u żadnej szkody. Po up ływ ie  
niecałej godziny, znów się w ypogodzi­
ło i słońce jak g d y b y  radośnie  w yj­
rzało z poza chm ur.

J ed en  p iorun w d w ó c h  
m ieszkaniach . Podczas wczorajszej 
burzy, j a k  zresztą donosimy n a  innem  
m iejscu, piorun w pad ł do jednej z 
k las przedszkola, mieszczącego się 
przy ul. św . Barbary  i kontuzjow ał 
w ychow aw czynię  tej k lasy  p. Marję 
Pronczaków nę, w czasie gdy ta  roz­
m aw iała  z m a tk ą  jednej ze sw ych  u- 
czenic. Znam iennym  jest  fakt, że pio­
ru n  zarówno m atce  jak  i dziecku nie 
wyrządził żadnej k rzyw dy, chociaż 
sta ły  w pobliżu nauczycielki. N atęp- 
nie ten  sam  piorun wylecia ł o k n em  i 
wpadł do m ieszkan ia  u rzędn ika  m a ­
g is t ra tu  p. Chadzińskiego, gdzie  spa­
lił korki i w yrw ał duży otwór w po­
dłodze.

W y p ad ek  ten  nie pociągną ł za so ­
bą żadnych  ofiar, gdyż w m ieszkan iu  
p. C hadzińskiego nikogo nie było, żo­
na bowiem  jeg o  znajduje się na  le t ­
n isku , on zaś, był w ty m  czasie w 
biurze. W przedszkolu w czasie u d e ­
rzenia  pioruna zapanow ała panika, 
dzieci drżały jak  w febrze, nie m ogąc 
dłuższą chwilę się uspokoić. Po zasto 
sow aniu  pierwszej pom ocy p. Frącza- 
ków nie  przez sąsiadów , m ag is track i  
W ydzia ł  Oświaty, sprowadził p ogo to ­
wie Kasy Chorych, k tóre  odwiozło na 
uczycielkę do domu. Porażona czuje 
się zupełn ie  dobrze, je s t  jedynie m o c­
no w strząśn ię ta  sam ym  w y p ad k iem  i 
t ro ską  o dzieci. Sądzimy, że gdyby 
nie ogólny kryzys gospodarczy, Zarząd 
Miasta, u fundow ałby  w sze lk im  b u ­
dynkom , w k tó rych  zna jdu ją  się w ię­
ksze środow iska ludzkie, szkoły m ie j ­
skie, przedszkola itp. p iorunochrony.

N ieu d o ln o ść  czy n ie d b a ls tw o
W czoraj, w godzinach  w ieczornych  
obok posesji nr. 13-15 przy Al. Koś­
ciuszki, n iedbały  dozorca dom u, m ias t  
zabrać zupełnie , położył na  chodn iku  
k ilka  p łyt podm ytych  zapew ne przez 
burzę, ja k a  szalała w godzinach  p o ­
południow ych. P rzechodnie potykali 
się k ilkak ro tn ie  o te  n iefortunnie  w y­
s ta jące  płyty, k ln ąc  p rzy tem  pod no ­
sem , ale na  tem  się kończyło, n ik t  
nie chcia ł zwrócić na to uw agi do­
zorcy, lub zaw iadom ić o tem  policję. 
Około godz. 21-ej obok w spom nianego  
dom u przechodził 60-letni J an  D yga

(Jasnogórska  36), k tóry  nie spostrzegł 
w ysta jących  płyt, w obec czego po­
tk n ą ł  się i upadł na chodnik, dozna­
jąc  do tk liw ych  potłóczeń. Przez dłuż­
szą chw ilę leżał p. D yga na  chodniku  
nie m o g ąc  się podnieść, dopiero prze­
chodnie przyszli m u  z pom ocą, dając 
równocześnie  znać policjantowi, k tóry 
całe zajście uwidocznił w protokule. 
Podobne w ypadki nie pow inny  m ieć  
m iejsca, gdyż przez tak ą  nieudolność, 
czy n iedbals tw o  dozorcy dom u, prze­
chodnie są narażen i  na  do tk liw e po- 
tłóczenie, a n aw et na jak iś  cięższy 
w ypadek .

P rzed  sem acyjn ym  p ro ce ­
sem . J a k  ju ż  donosiliśmy, w ponie­
działek  6 b. m. znajdzie się  na  w o ­
kandzie sądu  okręgow ego, sensacy jna  
sp raw a  z pow ództw a hr. N ata lj i  Bras- 
sowej, m organa tyczne j w dow y po z a ­
m ordow anym  przez bolszew ików w ie l­
k im  księciu Michale Romanowie, 
przeciwko Siiarbowi P ań s tw a  o zwrot 
k ilku  m a ją tk ó w  ziem skich , leżących 
w pow. częs tochow sk im  i t. zw. „do­
m u  księcia" ,  będących  w ed łu g  t w ie r ­
dzenia pow ódki p ry w a tn ą  w łasnośc ią  
zam ordow anego księcia.

Jak o  rzecznicy pow ództw a ze s t ro ­
ny hr. Brassowej stają: mec. W ła d y ­
sław  Szyszkowski, były sędzia Sądu  
Najwyższego, mec. Z y g m u n t Rymo- 
wicz, były w icem in is te r  sp raw ied liw o­
ści i cz łonek Komisji K odyfikacyjnej, 
m ec. J a n in a  Sokołow ska, oraz mec. 
S tan is ław  G aw roński z Częstochowy. 
Obronę in teresów  S k arb u  P a ń s tw a  
w nosić  będą dwaj radcy  prokuratorji  
warszaw skie j,  nazw iska  ich nie zostały 
je d n a k  jeszcze us ta lone .

U jęcie  przem ytników  spiry*
tU S U . W pobliżu gran icy  niem ieckiej  
n a tk n ę ła  się s traż  g ran iczna  n a  trzech 
osooników, pow racających  z p rzem y­
tem  z Niemiec. S trażnicy wezwaii 
przem ytn ików  do za trzym ania  się, lecz 
ci rzucili się do ucieczki. Urzędnicy 
odda i w k ie ru n k u  u c ieka jących  szereg 
strzałów, od k tó rych  rann i  zostali 
A utoni Grzelak i J a n  Jan ik ,  zaś trzeci 
J a n  Lisow ski został po d łuższym  po­
śc igu  uję ty  w chwili, gdy  usiłow ał 
przedostać  się n a  s tronę n iem iecką . 
W szyscy trzej są zn an y m i p rzem y tn i­
kam i.  Odebrano od n ich  w iększą  ilość 
sp iry tusu .

Schw ytanie o s ta tn ie g o  cz łon  
ka groźn ej szajk i w łam yw aczy.
Z W arszawy sprowadzono pod silną 
eskor tą  n iebezpiecznego kas iarza  L eo ­
na Kozickiego, w spóln ika a resz to w a­
nej przed n iedaw nym  czasem  szajki 
złodzie skiej, k tó ra  na  terenie Często­
chow y dokonała k i lk u n as tu  w łam ań . 
W skład  tej szajki wchodzili m. in. 
jak  już  donosiliśm y, kasiarz  Groner, 
Miller i Czyż. Tego osta tn iego  aresz­
tow ał przed k i lk u n as tu  dn iam i w 
W arszaw ie, w yw iadow ca przód. Wa- 
lerjan Polaczek:, k tórego zasługą je s t  
zlikwidowanie tej n i e b e z p i e c z n e j  
bandy.

Po aresztow aniu  Czyża, przeprowa 
dzono wówczas rewizję w m ieszkan iu  
jego wspólnika Kozickiego, k tó ry  je d ­
nak  zdążył uciec i u k ry w a ł  się do

tej pory. W m ieszkan iu  Kozickiego, 
ja k  również u jego kochank i,  zna le­
ziono wiele rzeczy, pochodzących z 
kradzieży. J a k  wiadom o — „robotę" 
nadał w arszaw skim  spec ja lis tom  Mil­
ler, ci zaś wobec zastoju w dziedzi­
nie ich „ fach u ” w stolicy, przerzucili  
się do w łam ań  w Częstochowie. Obec 
nie wszyscy członkowie szejki prze­
byw ają  za k ra tkam i,  co zaś do Kozic­
kiego, k tórego  dodano im  do to w a­
rzystw a, władze prow adzą energiczne 
dochodzenie, celem usta len ia ,  czy pod 
czas u k ry w an ia  się nie dokonał on 
jak ichś  nowych kradzieży.

Chcąc rozp ęd zić  d ziec i rzu­
c i ł  w n ie  k ijem . Po wczorajszym 
u lew n y m  deszczu na ulicy  P ia s to w ­
skiej bawiły się  w kałuży  dzieci, spo­
strzegł to przechodzący wówczas 
tam tędy  p. Bolesław Trzmiel (Piastów 
ska 112), k tóry  począł dzieci rozpę­
dzać rzucając w nie zdaleka g ru b y m  
kijem . Podczas jed n eg o  z tak ich  rzu­
tów traf ił  k ijem  w głow ę 10-letniego 
Ja n a  Mszycę, zadając m u  ciężkie u- 
szkodzenia ciała. Dzieciaka po udzie­
len iu  m u  pierwszej pomocy odwiezio­
no do szpitala  P an n y  Marji. Trzmiel 
został aresztowany.

Z agin ion a  staruszka P. Aniela 
K aw ecaa  (Bociania 39) doniosła poli­
cji, że m a tk a  jej, 76 le tn ia  Zofja Na- 
lew ajska, w yszła z dom u i dotąd nie- 
powróciła. Poszuk iw an ia  są p row a­
dzone.

Krowa p rzejech an a  przez p o ­
ciąg- Wczoraj o godz. 20 na prze- 
jeździe kolejow ym  K am ień  pociąg  nr. 
201, najechał na przechodzącą przez 
tor krowę, należącą do Stow. „Sam o­
pomocy" w Częstochowie. U derzenie 
było tak  silne, że k row a została zabi­
ta na miejscu.

P ot, oraz niemiłą woń usuwa

P ł y n  „ DE L T A
Wyłączna sprzedaż w sk ła d z ie  
aptecznym  „Orion“, Aleja 18.

•  *

O b w ie sz c z e n ie  Nr. 1329-31
Komornik IV re w iru  S ądu  G rodzkiego  

w C zęstochow ie ,  Stefan Stodółkiewicz,
za m ie szk a ły  w  Częstochow ie ,  p rzy  ulicy 
N a jśw ię tsz e j  P a n n y  Marji Nr. 55, w  m yśl 
art.  1148 i 1149 Proc. Cyw., n in ie jszem  
obw ieszcza ,  iż w dniu  13 p aź d z ie rn ik a  
1932 roku ,  o godzinie 10 z r a n a  w  sali p o ­
s ie d z e ń  P io trk o w sk ieg o  Sądu  O k rę g o w e ­
go W yd z ia ł  Z am ie jscow y  w  C zęstochow ie ,  
na  p o k ry c ie  na leżnośc i  S k a rb u  P a ń s tw a  w  
kw ocie  2.411 zł. 35 gr.  z kosz tam i,  o d b ę ­
dzie się sp rz e d a ż  p rz e z  l icy tac ję  p u b l ic z ­
ną p ra w  W a le r j i  Kubiak do n ie p o d z ie ln e j  
p o ło w y  osady  w ło śc ia ń sk ie j ,  z a p isa n e j  w  
tabe li  l ikw idacy jne j  nh  w ieś  Łojki,  gm iny  
G rabów ka  pow. C zęs tochow sk iego  pod  
Ns 15, z a w ie ra ją c e j  p r z e s t r z e n i  6 m o rg ó w  
ziemi, na której w zn ie s io n e  są budynk i 
g o sp o d a rc z e  w y m ie n io n e  w  p ro to k u le  o- 
pisu z dnia 6. X. 1930

N ieruchom ość powyższa:
a) w e  w sp ó ln e m  z osobam i obcem i,  

d z ie rż a w n e m  lub z a s ta w n e m  posiadan iu ,  
nie z n a jd u je  się,

b) u rz ą d z o n e j  h ipo tek i  n ie  ma,
c) n a leż y  n ie p o d z ie ln ie  do W ł a d y s ł a ­

w a  i W a le r j i  Kubiaków,
d) p o d le g a  og ran iczen iom  w  s to sunku  

d ro b ien ia  i nabycia.
Licy tac ja  p ra w  W a le r j i  Kubiak r o z ­

pocznie  się od sum y sz ac u n k o w e j 1000 zł.
Biorący udzia ł w  licytacji , w in n i  z łożyć 

kauc ję  w  wysości 10% od sum y  sz ac u n k o ­
w ej oraz św ia d ec tw o  n a  p raw o  n a b y w a ­
n ia  g r u n tó w  w łośc iańskich .

Akta, w  sp raw ie  n in ie jszej  sp rzedaży ,  
zn a jdu ją  się w  k a n c e la r j i  W y d z ia łu  C y ­
w ilnego  P io trk o w sk ieg o  S ądu  O k rę g o w e ­
go W yd z ia ł  Z am ie jsco w y  w  C z ęs to ch o w ie ’

P o w y ż sza  ru ch o m o ść  m oże  być  s p r z e ­
d ana  n iżej s z a c u n k u  j a k o  w drugim  t e r ­
m inie,  lecz  n ie  m niej 2/3 sum y sz ac u n k o ­
wej.

Kom ornik  S ądow y: St. Stodółkiewicz.
■■■■■MB

Z I O Ł A  L E C Z N I C Z E
w e d łu g  p rz e p isó w  sław nych  lek arzy  pr„ e- 
ciw  c h o ro b o m  żołądka ,  k iszek , płuc, n e r ­
w ów , w ątroby ,  n e r e k ,  p ę c h e r z a  h e m o ro ­
idom, up ław om , obstrukcj i ,  kam ieniom  
żółc iow ym , kaszlowi, as tm ie ,  b łędnicy ,  
sk leroz ie ,  a r t r e ty z m o w i,  reu m a ty zm o w i etc 
Żądajcie b e z p ła tn e j broszury poucza­
jącej!!! A dres: Liszki A pteka 112—20
.■na r f y n w f t r i l iiMmfA i     — umummmmmn — —

Biuro D zienników  i O g łoszeń
„ R E N O M  A “
W l. M A R I A N  ŻUKOWSKI  

Częstochowa, Aleja Nr. 21, telefon 448
PRZYJMUJE: O głoszenia  do wszystkick

pism  kra jow ych  i zag ran icznych . 
POLECA : Dzienniki i czasopism a k ra jo ­

w e i zagraniczne .  
S PRZED A JE: W y ro b y  ty toniowe, p a p ie ­
rosy, oraz znaczki s tem p low e ,  pocz tow e, 

w eksle  i t. p.
O B SŁUG A  SZYBKA i SOLIDNA.
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HURTOWNIA PAP IER U  W CZĘ ST OCH O W IE
s p .  z o g r .  o d p .

Częstochowa. Narutowicza 25/27
T elefon 179.

S p r z e d a j e  p a p i e r y  w s z y s t k i c h  k r a j o w y c h  f a b r y k
i p o l e c a  s i ę  P. T. K l i j e n t e l i .  328—2

Składy Hurtowni  s ą  czynne od 8 — 12 przed południem i od 2 — 6 po poł-

Księżna egipska• szantażystka.
N iezwykle  dzieje  awanturniczej  egipcjanki . Ofiarą oszustk i  padło

w ie le  o sób .

Z KRAJU.
h o l d  Po laków  z C z e c h o s ło w a c j i  
dla ś .p.  ks. biskupa Bandurskiego.

Związek Śląskich  Katolików i P o l­
skie S tow arzyszenie  „S^kół” we Frysz- 
tacie  (Czeski Ś ląsk) urządziły  w tych 
dniach, w P o lsk im  Dom u K atolickim  
we Frysz tac ie  u roczystą  akadem ję  ku  
uczczeniu  pam ięc i ś. p. ks. b iskupa 
W ładysław a B andursk iego , na  którą 
przybyły delegacje  ludności polskiej 
ze Ś ląska czeskiego i Moraw, około 
400 osób. Po zagajen iu  akadem ji przez 
prezesa  Związku Śląskich  Katolików 
dr. Leona Wolfa oraz w ystępach  chóru, 
w ygłosił  p rzem ów ienie o życiu i dzia­
łalności W ielk iego  K apłana - P a tr jo ty  
w icekonsu l R. P. z Mor. Ostrawy dr. 
A dam  Synow iecki,  poczem  n as tąp iła  
część m uzyczno - w oka lna akadem ji.  
Podniosłą  tę uroczystość zakończyło 
odegran ie  przez orkiestrę  „Sokola” 
„W ień ca  pieśni p o lsk ich ”. T ak  do sze­
regu  hołdów, złożonych pam ięci ks. 
b isk u p a  B andursk iego  przyłączyła się 
o becn ie  ludność  polska w Czechosło­
wacji, m ieszka jąca  na Ś ląsku  Czeskim 
i  M orawach.

39 wyroków  śmierci  
w ciągu roku.

Na podstaw ie  obliczeń s t a ty s ty c z ­
n y ch  ustalono, że w roku  ub ieg łym  
sądy  doraźne rozpatryw a ły  66 spraw . 
W *52 w y p ad k ach  sądy doraźne w y ­
dały w yroki skazujące, w jed n y m  w y ­
p ad k u  w yrok  un iew inn ia jący ,  w 13 
zaś  w y p a d k ach  sp raw y  przekazano do 
postępow an ia  zw ykłego. Z pośród 52 
w yroków  skazu jących  w ydano 39 w y .  
roków śmierci. N ajw iększą  ilość sp raw  
w tryb ie  doraźnym  rozpatryw ano  w 
W iln ie  — 26, we Lw owie — 20. w W a r­
szaw ie  — 7, w Poznaniu  — 5, w L u ­
blinie — 4, w T orun iu  — 3 i w K ra­
k o w i e — 1. W yroków  śmierci w ydano 
w W iln ie  — 1, we Lw ow ie — 11, 
w W arszaw ie i Torun iu  — po 2 i w 

- L ublin ie ,  K rakowie i T o ru n iu  — po 
jed n y m .

t*** Oszukańcza  dz ia ła lność
wyb itnego  członka O. W. P.
Przed k ilku  dn iam i uciekł z So­

snow ca znany kup iec  i obyw ate l  t a m ­
tejszy, Józef N iew iarow ski,  w y b i tn y  
członek sosnowieckie j ekspozy tury  
Obozu Wielkiej Polski. N iew iarow ski 
nac iąg n ą ł  sze reg  osób na  wielkie s u ­
m y, a obaw iając się osadzenia za k ra t ­
kam i,  uzna ł za s tosow ne u lo tn ić  się. 
U cieczka ta  w yw oła ła  z rozum iałą  sen ­
sację wśród miejscow ej ludności, przed 
k tó rą  popisywał się sw em  krasomów- 
s tw em , jako  ag ita to r  Obwiepolu.

S praw ą tą  za in te resow ała  się p ro ­
k u ra tu ra ,  do której zgłosiło się wielu 
poszkodow anych przez N iew ia row ­
skiego. Przeprow adzone dochodzenie 
u jaw niło  całą oszukańczą działalność 
teg o  wy bitnego członka O.W.P. Krążą 
pogłoski, że N iew iarow ski,  będąc na 
p rzym usow em  „ le tn isk u ”, in te resu jes ię  
żyw o działa lnością  sw ych  towarzyszy 
politycznych, usiłu jących  za tuszow ać 
jego  spraw ki.

f o m ś c i ł  krzywdę sheńbionej siostry.
Śmier telny s t r z a ł  przez okno.

W e wsi Wola Niedźwiedzia, gm in y  
Gostków, Dowiatu łęczyckiego , 35-letni 
W ładysław  Łuczak  siedział wieczorem 
w izbie swej zagrody przy kolacji, 
nag le  przez o tw ar te  okno padł s trzał 
i ku la  ugodziła  Ł uczaka  w prawy bok. 
Ł u czak ,  brocząc k rw ią , pad ł bezprzy- 
to m n y  na ziemię. Przed odw iezieniem  
do szp ita la  ranny  zmarł.

W to k u  przeprowadzonych docho 
dzeń zwrócono uw agę  na  to, iż Łu-

r czak  nie m ia ł  naogół wrogów, prócz 
25 letn iego A ntoniego W ales ika .  Mło­
dzieniec zw racał się parokro tn ie  do 
Ł u czak a  z zapytaniem,* czy ożeni się 
z jego siostrą, 22-letnią Zofją. Łuczak  
obiecał bowiem w sw oim  czasie Wa- 
les ików nie  m ałżeństw o  i u w iód ł  ją , a 
nas tępn ie ,  po urodzeniu  się dziecka,

Łupież n ie z a w o d n ie  usuw a

Ptyn „O rion”
Do  nabyc ia  w  sk ła d z ie  aptecz nym  

Aleja 18.

W ielką  sensację  w yw oła ła  w W a r­
szawie wiadom ość o skargach  jak ie  
w płynęły  do władz śledczych przeciw ­
ko księżnej egipskiej R iadh Hawa, 
żonie w icegubernatora  Kairu. Riadh 
Haw a oskarżona jes t  o dopuszczanie 
się szantażu i szeregu oszustw  w s to ­
licy. •

Niezw ykłe są dzieje tej kob iety  i 
posłużyćby mogły do napisania  sce- 
nar jusza  najbardziej sensacyjnego fil­
mu. Księżna liczy obecnie 30 lat, jest 
osobą więcej niż przystojną, m ogącą  
n ie jed n em u  „zawrócić g ło w ę”. Pocho­
dzi ona z Kaukazu i — jak  tw ierdzi 
— m a tk a  jej jest Polka, z domu H ry­
niew iecka, z którą ożenił się przed 31 
laty książę g ruz ińsk i Beyram  Ali- 
beków.

W 12 roku  życia Riadh H aw a por­
w an a  została  przez bandę handlarzy, 
dostarczających niewolnice do harem u  
su łtańskiego. Po wielu przejściach 
znalazła się ona w harem ie, s ta jąc  się 
wkrótce naju lubieńszą  niewolnicą su ł­
tana .  Lycie harem ow e sprzykrzyło się 
w krótce tem u  dziecku gór, to też u- 
ciekła. Gdy w Turcji rozpoczął się 
wolnościowy ruch kobiecy, s tanęła  na 
jego czele, w ykazu jąc  wiele energii. 
W  tym  czasie zakochał się w niej 
książę Dialal ad Dine, k tóry zaprow a­
dził ją  do ołtarza. Nowożeńcy w y je ­
chali w krótce do E g ip tu ,  gdzie ksią- 
żę zmarł, w ówczas wyszła ona zamąż 
za w icegubernatora  Kairu, którego m a ł­
żonką je s t  dotychczas.

Przed dw om a laty przybyła księż­
na do Polski, rzekomo celem przejęcia 
spadku  po zmarłej m atce . Gnała ją 
widocznie żądza przygód. Dobra, po­
zostałe po m atce , znajdow ać się m ają 
pod Otwockiem. Spraw ę powierzyła 
ona jed n em u  ze znanych adw okatów  
w arszaw skich, który ' uznał, że cała 
spraw a je s t  nierealna, ponieważ księ­
żna nie m iała  dostatecznych dowodów 
do s tw ierdzenia, że jes t  rzeczywiście 
córką owej Hryniewieckiej. Eg ipc jan  
k a  zaczęła wówczas szantażow ać ad ­
w o k a ta ,  twierdząc, iż działa na jej 
szkodę ,  gdyż przekupiła  go rzekomo 
rodz ina ,  za in te resow ana w ze tr iy m a-  
n iu  tych dóbr, Tym czasem  okazało 
s ię , że owa H ryniew iecka, po której

porzucił, aby s ta rać  się o rękę zamoż­
niejszej wdow y. W iarołomny narze ­
czony drw ił z na legań  Antoniego W a­
lesika, wobec czego ten  zrezygnował 
z dalszych wobec uwodzic ie la  n a g a ­
byw ań.

W obec  tych danych, zebranych  w 
toku  ś ledztw a, W alesik  został a resz to ­
w any. B ra t  skrzyw dzonej dziew czyny 
przyznał się podczas badania, że za- 
s trzelił  Łuczaka, aby w ten  sposób 
pom ścić  shańb ien ie  siostry. Zabójcę- 
m ścic ie la  aresztowano.

Strzały w „nccad l l ly" .
Z a ta r g  gościa z kelnerem w re s tau rac j i .

Nocne lokale re s tauracy jne  w Ło­
dzi, są b. często w idow nią  aw antur,  
a n ie jednokro tn ie  naw et k rw aw y ch  
zatargów.

S zereg  incyden tów  m a  w swej nie 
d ługiej jeszcze historji res taurac ja  
„P iccad illy” przy ulicy Zawadzkiej 1.

Gdy jed n ak  zatargi i aw a n tu ry  
w yw ołane  najczęściej oparam i a lko ­
holu, m ają  zazwyczaj m iejsce w po­
rze nocnej, za targ  wczorajszy rozegrał 
się w biały dzień, około godzi­
ny 13.30.

O tej porze wszedł do lokalu re s­
tauracji  28-letni inżynier-chem ik  An­
toni W ołkowski.

eg ipcjanka m iała otrzym ać spadek, 
żyje i p rzebyw a zagranicą. Tern sa­
m em  spraw a spadku  upadła, księżna 
zaś naciągnęła w międzyczasie szereg 
osób na pożyczki i u lo tniła  się.

Przed rokiem przybyła księżna po­
nownie do W arszaw y i w dalszym 
ciągu  zaciągnęła  szereg pożyczek, nie 
zwracając d ługu  w żadnym  w ypadku. 
Z m ien ia ła  b. często m ieszkanie , nie 
płacąc również za komorne, przyczem 
nie om ieszkała  w yłudzić  od gospoda­
rzy większych kwot. Przez 5 miesięcy 
m ieszka ła  przy rodzinie znanego m a ­
jora lotnika K., gdzie opow iadaniem  o 
sw ych  rozległych s to sunkach  wśród 
władców  W schodu, wzbudziła wielkie 
zaufanie. Pożyczyła sobie ona od m a ­
jora 2 tys. z ł , w ystaw ia jąc  na  tę su ­
m ę weksle . Riadh Haw a była w od­
m ien n y m  stanie,  więc gdy miało n a ­
s tąp ić  rozwiązanie, major K. odwiózł 
ją do szpitala  E lżb ie tanek  w Mokoto­
wie. Tam  w ynaję ła  sobie luksusow y 
ap a r tam en t ze spec ja lną  s łużbą i w e­
zw ała do siebie najw ybitn ie jszych  le ­
karzy, k tó rym  niety lko że nie zapłaci­
ła za kurację ,  lecz zaciągnęła jeszcze 
u  nich znaczniejsze pożyczki.

Po w yjściu  ze szpitala  nie mogła 
ju ż  zam ieszkać u  m ajora K., gdyż po­
kój przez nią odnajmowrtiiy zajął w 
m iędzyczasie k te ś  inny. W ówczas rcz 
poczęła ona szantażow ać kilka  osób, 
m. in. i m ajora  K., oskarżając go o 
przywłaszczenie sobie weksli, k tóre  
m ajo r  m ia ł  rzekomo zdyskontować. 
Gdy to jednak  n e udało się, wniosła 
przeciw m ajorowi skargę  do p ro k u ra ­
tora. Spraw a ta  została umorzona. 0 -  
becnie m ieszka księżna-oszustka w j e ­
d nym  z podrzędniejszych hoteli, gdzie 
również zdołała nac iągnąć  szereg osób, 
m. in. służbę hotelową i m am k ę  sw e­
go dz ecka, a gdy ta osta tn ia  zaczęła 
upom inać się o należności, złożyła 0 - 
szus tka  na m am k ę  skargę w policii, 
tw iedząc, iż znęca się ona nad  jej 
dzieckiem. Zdołała naw et nabrać w y ­
delegow anego na m iejsce pos te ru n k o ­
wego, który oddał jej całą pobraną 
tegoż dnia pensję miesięczną. Liczba 
( f a r  aw anturn icze j księżnej je s t  b. 
wielka.

Bądąc w tow arzystw ie  k ilku  kole* 
gów, W ołkowski zajął Jeden ze stoli­
ków, do k tórego  podszedł z zap y ta ­
n iem  jed«n z kelnerów  restaurac ji ,  
27-letni E d m u n d  Żale, Inż. W ołkow ­
ski zapyta ł kelnera, czy w swoim  
czasie pracował również w „Moulin 
R ouge”. Kelner odpowiedział tw ie r ­
dząco.

W ów czas inż. W ołkowski, nie w y j­
m ując  ręki z kieszeni, pociągnął za 
cyngiel rew olw eru  i strzelił. Kula u- 
godziła kelnera  w lew ą rękę m iędzy  
m a ły m  a serdecznym  palcem, poczem 
trafiła  w filar, podtrzym ujący  sufit 
sali i rekosze tem  ugodziła  w brzuch 
Zalca, pow odując ranę. Rannego ke l­
nera przewieziono do szpitala  przy ul. 
Zagajnikowej.

Co do pobudek, jakie  k ierow ały  
inż. W ołkow skim , trudno je narazie 
ustalić. Zachodzi przypuszczenie, iż 
kelner m usia ł  zachow ać się wobec i n ­
żyniera w sposób w yją tkow o n iew łaś­
ciwy jeszcze podczas swej pracy w 
„Moulin R ouge”. W ołkowski w idocz­
nie nie mógł wówczas odnaleźć Zalca, 
k tóry  przeniósł się do innej re s tau ra ­
cji. Obecni podczas zajścia koledzy 
inż W ołkow skiego  odebrali m u  rew ol­
wer.

Należy zaznaczyć, iż inż. Wołkow-

Uadykalnyui środkiem r.a usunięcie  
p iegów  są n ieszkodliw e dla cery  

KREM LUB PŁYN

„ O R L A N D O "
W yłączna sprzedaż w  składzie aptecz-  

nym 99 O R I O N " ,  A le ja  18 .

ski był najzupełniej trzeźwy, a wszedł 
do „P iccadilly” w zamiarze spożycia 
drugiego  śniadania.

Inż. W ołkow ski zeznał, iż nie 
m iał  zam iaru  strzelać do kelnera, lecz 
chciał go tylko uderzyć kolbą w gło­
wę, a w zdenerw ow aniu  do tknął cy n ­
gla i n iezabezpieczona broń wypaliła.

ZE ŚWIATA.
D z ie ck o  z dwiema twarzami.
Do patalogiczno anatom icznego  in ­

s ty tu tu  u n iw ersy te tu  w Bernie d o s ­
tarczono zwłoki dziecka nieżywo u r o ­
dzonego w okolicy Berna. Dziecko to 
m a  podwójną twarz. Na rozszerzonej 
głowie zna jdu ją  się dwie brody, po­
dw ójne  us ta ,  dw a nosy i cztery oczy, 
z których dwoje je s t  um ieszczonych w 
jed n y m  oczodole.

Wieża Babel  b ędz ie  odbudowana.
Znany archeolog angielski, Wooley 

donosi, że sezon bieżący poświęci ca ł­
kowicie pracom  w ykopa liskow ym  dla 
od tw orzen ia  wieży Ziggurat, znanej 
w Biblji pod nazw ą „Babel” .

Podobnych  Z igguratów  istniało w 
Mezopotamji kilka. Najw iększe jed n ak  
za in teresow anie  budzi n a tu ra ln ie  Z ig ­
g u ra t  w  Ur. Jeszcze podczas p ie rw ­
szych robót w ykopaliskow ych usta lo ­
no, że ściany  wieży były  wzniesione 
2.500 lat p rzed Chr. przez w ładcę Uru, 
U r-Engura. N astępnie  w ciągu  kilku 
stu leci wieżę napraw iano, a os ta tn im  
jej re s tau ra to rem  był król Nabonid, 
k tóry  panow ał w IV s tu lec iu  przed 
Chr.

W ooley kom uniku je  dalej, że u d a ­
ło m u się już  częściowo odtw orzyć 
wieżę. Oczyszczono z kurzu  i w ars tw , 
nagrom adzonych  w  ciągu  k ilku  ty s ię ­
cy lat, t rzy  piętra . Dolne piętro za ­
chowało prawie całkowicie ś lady b u ­
dowli Ur E o g u ra  i cegły są zaopatrzo­
ne w jego pieczęcie.

D rugie piętro wieży zachowało się 
do wysokości 4-ch stóp angielskich. 
P ię tro  to było p rzebudow ane za cza­
sów Nabonida. Z trzeciego pię tra  po­
zostały  jedyn ie  gruzy cegieł, zaopa­
trzonych  w pieczęcie E n g u ra .  W przy­
szłości m ożna będzie odrestaurow ać 
d rug ie  i trzecie piętro  w ty m  sam ym  
stanie, w jak im  były za czasów tego 
króla.

B e z cze lny  napad rabunkowy  
tuż przed n o s e m  policjanta.
Bezprzykładnie śm iały  napad  zda­

rzył się w jasny dzień, w centrum  
Londynu, pośrodku szalonego ruchu  
aut, au tobusów  i tysiącznej rzeszy 
przechodniów. Rzeczą trag iczną w tym  
przypadku  je s t  fakt, że stało się to 
w odległości 20 m etrów  od m iejsca, 
gdzie był pos terunek  policyjny, a po­
licjan t widział napad, nie zdając sobie 
sp raw y  z istoty tego zdarzenia. Gdy 
sy tuac ja  s ta ła  się d lań  jasna, zarówno 
złoczyńca jak  i jego spóln ik  zniknęli 
oddaw na. W idow nią  tego napadu  r a ­
bunkow ego, k tóry  nastąp ił około grodz. 
17-tej, była n iezm iernie ruch liw a ulica 
londyńska City C hancery  Lane. P e ­
w ien  znany jub ile r ,  posiadający m a ­
gazyn na tej ulicy , nadjechał au tem  
i za trzym ał się przed sw oim  sklepem . 
Jub ile r  przybył ze s ław nego londyń­
skiego „Klubu D jam en tow ego”. gdzie 
zakupił drogie kam ien ie , p rzed s taw ia­
jące  bardzo znaczną wartość. D iam en ­
ty schował on do woreczka skó rzane­
go, k tóry  um ieścił  w kieszeni bocznej 
su rdu ta .  N astępn ie  wsiadł do au ta ,  
k tóre  czekało przed dom em  i pojechał 
do sk lepu , aby zam knąć  drogie k a ­
m ien ie  w skarbcu ,  m ieszczącym  się
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w  m agazyn ie .  W chw ili ,  gdy  jubiler  
w ysiadał z wozu, zatrzym ał s ię  drugi 
otwarty wóz, który jechał przedtem  
tuż  za autem jubilera. Z sam ochodu  
w y sk o c z y ł  jakiś m łody m ężczyzn a  i 
uczynił  n iby przypadkowo parę kro­
ków  obok jubilera. N a g le  w yją ł z k ie ­
szeni jakiś przedmiot m eta low y  i u de­
rzył nim z brutalną siłą  w  żo łądek  
jubilera, Ten padł na z iem ię , w ó w ­
czas m łodzieniec, jakby sp iesząc  „zem ­
d lo n em u ” z pomocą w yc ią g n ą ł  n ie ­
postrzeżenie  z bocznej k ieszen i w o ­
reczek, w sk oczy ł do auta, które ruszyło  
w  szalonem  tem pie.. .  W szystko  to 
stało  s ię  w przeciągu trzech za ledw ie  
sekund. Auto uciek ło  tuż przed no 
sem  policjanta, który zbyt późno zo 
rjentował się  w  sytuacji.  Sensacyjna  
ta afera w yw oła ła  w  Londynie s ilne  
w rażenie.

Tragiczny koniec przywtaszczyclela.

A d m i r a l  H ip p e r .
W A ltonie  zmarł nagle, przyżyw-  

szy  69 lat, w y b itn y  admirał floty  
n iem ieck iej ,  Franz von Hipper.

Hipper dow odził podczas b itw y  
morskiej pod Skagerakiem  n iem ieck ą  
flotą w y w iad ow czą  i pokonał flotę  
krążow ników  an gie lsk ich  pod dow ódz­
tw e m  admirała B eatty  przez co w p ły ­
nął znacznie  na przebieg tej n a jw ięk ­
szej w dziejach św ia ta  b itw y  morskiej. 
Zmarły admirał dow odził też eskadrą  
n iem ieck ich  krążow ników  bojowych  
podczas starcia z przeważającem i s i ła ­
mi marynarki ang ie lsk iej  u m ielizny  
D ogger  dnia 24 stycznia  1915 r., do- 
w o d r/ąc  w ów czas  krążow nik iem  „Lu­
tz ó w ” zatopionym  podczas tego star­
cia przez A n glik ów .

Z n ó w  c h o r o b a  p a p u z i a .

Z W rocławia donoszą o przypadku  
choroby z w y n ik iem  śm ierte lnym , m a ­
jącej cech y  t. zw . choroby papuziej. 
Przed kilku dniami zapadło tam na tę 
chorobę m ałżeństw o, a poniew aż obja­
w y  zd aw ały  s ię  w sk a zy w a ć  chorobę  
papuzią przewieziono oboje do szp i­
tala, gd z ie  wkrótce potem  m ąż umarł. 
Ś led ztw o  w ykaza ło , że m ałżonkow ie  
is totn ie  posiadali papugę, zabrano 
ptaka do w ro c ła w sk ieg o  Instytutu  Hy- 
gjeny . Tam zbadał papugę prof. Praus- 
nitz, św ieżo  m ianow any członkiem  
komisji L ig i  Narodów, i n ieb aw em  
sam  zapadł c iężko na zdrowiu.

L o s y l e g a r k a  p r e z y d e n t a  
L i n c o ln a .

W  Oslo w y sta w io n y  jest  obecnie  
na sprzedaż zegarek, który prezydent  
L incolu  nosił podczas całej w ojny s e ­
cesyjnej i m iał go  przy sobie, gdy  
padł of arą zam achu, dokonanego na 
niego  w  1865 r. w teatrze przez 
aktora Bootha.

J est  to zegarek srebrny, fabryki 
paryskiej B regueta , dotychczas cho- 
chący  dobrze.

Po śm ierci L incolna sprzedano ten  
zagarek na rzecz ofiar w ojny z prze­
targu publicznego. Cenną pam iątkę  
nabył w ów czas  pew ien  Francuz za 
40.000 franków , syn zaś tego  n a b y w ­
cy odprzedał ją p ew n em u  bankierowi 
n iem ieck iem u .

Przed laty k ilkunastu  zegarek na­
g le  znikł w sposób tajem niczy i do­
piero n iedaw no znalazł s ię  w  posiada­
niu p ew n ego  inżyniera szw edzkiego ,  
od tego zaś inżyniera kup ił  g o  jeden  
z krew nych obecnego  w łaśc ic ie la  pa­
m iątki, który znów w y sta w ia  ją na 
sprzedaż.

ZaDewne w ięc  tym  razem zagarek  
prezydenta Lincolna powróci do A m e ­
ryki, n iew ątp liw ie  now iem  znajdzie  
się jak iś  bogacz am erykański, który 
zapłaci bardzo w y so k ą  su m ę, żądaną  
za zegarek.

B ł y s k a w i c z n a  z m i a n a .
Do jednej z w ie lk ich  kawiarni bu­

dapeszteńsk ich  przybył w  tych dniach  
kom ornik z odpow iedn ią  asystą  dla  
zlicy tow ania  m ebli kawiarnianych za 
d łu g  n iezapłacony przez w łaśc ic ie la .

W kawiarni jednak znajdowało s ię  
pełno go śc i ,  komornik w ięc  z l iczy w ­
szy  dyskretn ie  sto ły  i krzesła, w yn iós ł

Bu m i s t r z - d e f r a u d a n t  p o p e ł n i !  s a m o b ó j s t w o  po  s t r a c i e  p r z y w ł a s z c z o ­
nych  p i e n i ę d z y  i k o c h a n k i .

( K o re s p o n d e n c ja  w łasn a  „S łow a C z ę s to c h o w sk ie g o 11.)

Od dw óch m ies ięcy  policja krymi 
nalna w  Berlinie, W ittenbergu  i Szcze  
cin ie  zajęta była rozw iązaniem  trud­
nej zagadki, jaką było sam obójstwo,  
popełnione 21 marca b. r. w W it te n ­
bergu w hotelu „Stadt Frankfurt”. W  
hotelu tym  m ieszk a ł  pew ien  czas ja ­
kiś  osobnik, figurujący w  książce ho­
telowej, jako Otto Baum ann, z Koe- 
nigsbergu.

K rytycznego dnia służba hote low a  
została zaalarmowana odgłosem  kilku  
szybko po sobie następujących  strza­
łów , rozlegających się w oficynie ,  
gdzie znajdował się  pokój Baumanna.  
N atych m iast  udano się na m iejsce. 
Oczom przybyłych ukazał się  straszr v 
widok. Na podłodze w kałuży krwi 
leżał, n iedaiący  już żadnych odznak  
życia ,  B aum ann.

Oględziny zw łok w ykaza ły , że bro­
da i peruka denata były  fa łszy w e . P a­
pierów żadnych przy nim  nie znale­
ziono, wobec czego policja stanęła  
przed zagadką. W ątp liw em  było, aby  
m ieszk a ł on w hotelu pod prawdziwem  
n azw isk iem , gd yż  nosił fa łszy w ą  bro­
dę i perukę, chodziło m u w ięc  z pe­
w nośc ią  o to, aby nie  być poznanym .  
Policja sporządziła odciski palców i 
fotografje rzekom ego Baum anna i na 
tej podstaw ie udało jej się  dopiero po 
u p ływ ie  przeszło dw óch m ies ięcy  u-

się na podwórze i tam  rozpoczął licy  
tację.

Ale przytomny w łaśc , umiał so ­
bie poradzić i zanim jeszcze  skończyła  
s ię  licytacja, zdobył skądziś  od p o w ie ­
dnią liczbę stołów  i krzeseł. Gdy w ięc  
n ab yw cy  um eblow ania  kawiarni zja­
wili s ię  w niej, aby zabrać stoliki  
oraz w yprosić  z krzeseł gości zdumio-  
m ionych , już kelnerzy przynieśli stoliki  
i krzesła sprowadzone przez kawiarza  
i zastąpili n iem i ku uc iesze  gości,  
m eble zlicytow ane, tak, że interes k a ­
wiarniany nie uleg ł przerwie ani na  
chw ilę .

Kącik rozrywkowy.
Rozwiązanie zadan ia  Nr. 6 4 ,

u m ie sz czo n e g o  w  nr. 120 „S łow a C zęs to -  
c h o w sk ie g o “.

Bilety  w izy tow e .

B ank ie r

B u c h a l te r

Humor i Satyra. P ian is tka

„Moja żona m a strasznie krótką  
p am ięć , o w szystk iem  zapom ina”.

„Moja żona również przechodziła  
coś podobnego, ale znalazłem  na to 
św ietn y  środek”.

„Pow iedz m i proszę, co to za ś r o ­
dek?

„Rzecz, o której m a ona sobie  przy 
pom nieć , piszę na skrawku papieru, 
następnie zaś ch ow am  papier do k ie ­
szonki od kam ize lk i .”

Ś lu sa rz

K o m p o zy to r

Kom isarz

„Czy nie  zauw ażyłeś  kochanie, że  
moja przyjaciółka jest an io łem ?”

„No tak, naturalnie, ale ona s ię  
m alu je” .

„Naturalnie, czyś widział k iedy  
innego  anioła, jak m a lo w a n e g o ”.

T ra fn y ch  ro zw ią zań  za d an ia  nr. 64 n a ­
des ła ło  52 osób, z k tó rych  n a g ro d y ,  w  p o ­
staci ks iążek , w  d ro d z e  losow an ia ,  uzy- 
śka ły  n a s tęp u jące :  1) S ab in a  M ajchrza-
ków na, 2) Filip K aźm ie rczak  i 3) S tan is ław  
T oporsk i .

W y m ie n io n e  w y ż e j  osoby  p ro sz o n e  
są o z g ło sz e n ie  się do redakc j i ,  w g o d z i ­
nach  u rzęd o w y ch ,  ce le m  o d e b ra n ia  nagród.

 oxo-----

„Nie dziw ię  się  w am  wcale , że tak 
bardzo c ieszyc ie  się  z w aszego  n o w e ­
go  ogródka, ale nie m ogę  zrozumieć, 
dlaczego  b iegacie  po n im  w  czasie  
u lew n eg o  d eszczu ”.

„Nie m asz  pojęcia przyjacielu jak 
to ładnie m óc spacerować po w łasn ym  
ogrodzie .”

(Frankfurter Illustrierte Ztg.)
OTWORZYŁY MU SIĘ OCZY.
—  Zauw ażyłem , że na fotografjach  

z lat m łod zień czych  m asz  o w ie le  
m n iejsze  oczy...

—  O tak! bo dopiero w ted y ,  k ie ­
dy s ię  ożen iłem , otw orzy ły  m i się  o- 
czy nadobre...

KARA ZA CUDZOŁÓSTWO.
W  d aw nych , barbarzyńskich cza­

sach  karano kobiety  za przekroczenie  
szóstego  przykazania obcinaniem  w ło ­
sów . Dzisiaj, w  czasach c y w il iz o w a ­
nych, kobiety  są znacznie u czc iw sze ,  
w y k o n y w u ją  b ow iem  na sobie sa m o ­
sąd.

Szarada sylabowa Ne 65.
ułożvł: J. Stelm ach

2  pon iższych  sy lab  u łożyć  10 w yrazów  
p o c z ą tk o w e  l i te ry  c z y ta n e  z g ó ry  w  d ó ł  
u tw o r z ą  i jn is  ' nazw isko  zna n eg o  pisarza- 
Końcow e l i te ry  w y r a z ó w  cz y ta n e  z góry  
w  dół u tw o rz ą  im ię i nazw isko  innego  
zn a n eg o  p isarza .

SYLABY: A —bi—field— g ie l— howk— 
h e —koł—la—lo— łą — ma— mil— n o — no — 
n ep —poi—rzec—shef— taj— t o — ton— tun 
- u m n i r - w e .

Z n ac ze n ie  w y ra z ó w :
1) P isa rz  polski po lityczny  XVIII w, 2) 

R o d z a j  u tw o r u  l i terack iego; 3) Z a c z a r o ­
w ać, 4) B roń  Ind jan ,  5) Filozof n iem iecki 
X IX  w., 6) J e d e n  z bogów  daw ne j  Grecji, 
7) P o e ta  ang ie lsk i ,  8) Miasto w  A nglji ,  gj 
Miasto r o d z in n e  Rafaela, 10) J e d n a  z 
p lane t .

Za tra fne  ro zw ią zan ie  p o w y ż sz e g o  za ­
dan ia  r e d a k c ja  „ S ło w a11 p rze zn ac za  t rzy  
n ag ro d y  książkow e.

R o z w iąz an ia  w in n y  być n a d e s ła n e  do 
R e d ak c j i  „S ło w a 11, II  A le ja  32, do c z w a r ­
tku  (włącznie).

Szanownych Prenume­
ratorów  zamiejscowych 
prosimy o wpłacenie za­
ległej preneumraty.

static  prawdziwe nazw isko samobójcy.
Okazał się nim burmistrz m iasta  

W ald -D ieven ow , 55 letni Oskar Bied- 
schun, który zniknął 10 marca i od 
tego czasu poszukiwano go bezsku­
tecznie . B leaschun był sw eg o  czasu  
w y ższy m  urzędnikiem  policji i m ie sz ­
kał z żoną na jednem  z przedmieść  
Berlina. P ew n eg o  dnia porzucił rodzi­
nę i przeniósł s<ę do m iejscow ości k u ­
racyjnej W ald-Dievenow, kupił sobie  
tam w illę  i zam ieszkał w  niej z m ło ­
dą i przystojną gospodynią , będącą w  
rzeczyw istości  jego  kochanką.

B ledschun stał s ię  wkrótce n ie ­
zm iernie  popularnym, wykazując nad­
zwyczajną orjentację w wielu  trudnych  
kw estjach  i wkrótce wybrano go na 
burmistrza. 10 marca zniknął on n a ­
g le  a wraz z nim zniknęła cała go ­
tów ka z kasy miejskiej. W ysłano za 
nim  lis ty  gończe , lecz nie udało się  
go  sch w y ta ć ,  gd yż  posiadał przy s o ­
bie jeszcze  z czasów  bytności w po­
licji różne przebrania, któremi p o s łu ­
g iw a ł  s ię  podczas ucieczki. W ypłynął  
znow u w  W ittenbergu  i tam popełnił  
sam obójstw o. Przyczyną tego była u 
cieczka kochanki, która zabrała m u  
całą przywłaszczoną przez n iego  g o ­
tów kę, w s k u te k  czego  znalazł s ię  bez 
środków  do życia.

Co u s ł y s z y m y  dz i ś  mu  Rad jo?
W A R S Z A W A  5 cz e rw ca .

10.00 N abożeństw o  z Krakowa.
11.58 Sygnał czasu  z W arsz .  Obs. Astr., 

h e jn a ł  krak.
12.05 P ro g ra m  na  dz. bież.
12.10 Urz. Kom. P ań s tw  Inst. Met.
12.15 Tr. z Filh. W a rsz a w s k ie j  u i ó .
14.00 P rz e m ó w ie n ie  z ok. tygodn ia  L O P P .  **
14.15 Pieśni.
14.40 Czy m asz  pas tw isko  d la  m ło d z ie ż y ?
14.50 Pieśni.
15.05 P ogad an k a .
15.25 Pieśni
15.40 A udycja  d la  dzieci.
16 05A udycja  z r»c ji  „Dnia S p ó łd z ie lczo ­

ści w  Polsce .
16.45 O d cz y t  p.t. „Garibaldi".
17.00 Koncert p o p u la rn y .
18.00 W iadom ości p rz y je m n e  i p o ży tec zn e .
18 20 U tw ory  St. Moniuszki.
19.15 Rozmaitości.
19.35 S k rz y n k a  pocztow a.
19.50 T ra n sm is ja  z T e a t r u  W ie lk ieg o  w  

W a rsza w ie .
23.00 W iadom ości spo r tow e.

K A T O W IC E  5 czerw ca .
10.00 N ab o ż eń s tw o  z Krakowa.
11.58 S ygna ł  czasu  z W arsz .  h e jn a ł  krak .,  

p ro g ra m  na dz. bież.
12.10 Kom. m e teo r ,  z W arszaw y .
12.15 T ra n sm is ja  z W a rsz a w y .
14.00 P o g adanka
14.15 T ra n sm is ja  z W a rsza w y .
16.05 P rz em ó w ie n ie .
16.45 S k rz y n k a  pocztow a.
17.00 K oncert  popul.  z W a rsz a w y .
18.00 B e ry  i bójki śląskie.
18.20 U tw o ry  St. Moniuszki.
19.15 Rozmaitości.
19.30 P ro g ra m  na dz ień  nast.
19.35 A udycja  li teracka.
19.50 Tr.  z T e a t ru  W ie lk ieg o  w  W arsz .
20.35 K w an d ran s  liter, z W a rsza w y .
20.50 D alszy  ciąg o p e ry .
23.00 Muzyka taneczna .

W A R S Z A W A  6 c z e rw c a
11.58 S ygnał czasu z W arsz .  Obs. A s t r  

H e jn a ł  krak.
12.05 P ro g r a m  na dz. bież.
12.10 Urz. kom. P ań s tw .  Inst. Met.
12.45 P ły ty  g ram ofonow e.
15.00 K om unikat g o spoda rczy .
15.15 P ły ty  g ram o fo n o w e.
15.30 P r z e e lą d  kom unikacy jny .
15.40 Koncert.
16.35 Kom. Centr .  Biura H ydr.  dla żeglug* 

i rybaków .
16.40 P ogadank i w jęz. francuskim .
17.00 P ły ty  gram ofonow e.
18.00 Garibaldi a Polska.
18.20 Muzyka lekka.  .
19.15 Rozmaitości.
19 35 P ras .  D ziennik  Radjowy.
19.45 S k rz y n k a  pocztow a.
19 55 P ro g ra m  na dzień  bież.
20.00 K o n c e r t  p o pu la rny .
21.50 D odatek  do P ra s  Dz. R adjow ego.
21.55 Urz. kom. P aństw . Inst. Met i kom.

policyjny.
22.90 Muzyka taneczna .
22.30 U tw o ry  na 2 fortepiany.
23.20 W iadom ości spor tow e.

K A TO W IC E 6 c z e rw c a
11.58 S ygna ł  czasu  z W a r s z . ,  h e jn a ł  krak., 

p ro g ra m  na dz. bież.
12.10 C odz ienny  P rz e g lą d  P ra sy  P o lsk ie j  

z W arszaw y.
12.20 In te r m e z z o  m uzyczne .
12 40 Kom. m e teo r ,  z W arszaw y .
12.45 P ły ty  g ram ofonow e.
14.00 Kom unikat gosp o d a rc zy .
15.00 Kom. gosp  z W a r s z a w y .
15.10 In te rm e zz o  m uzyczne .
15.30 T ra n sm is ja  z W a rsz .
17.00 K oncert .
18.20 Muzyka ta n ec zn a .
19.15 Rozmaitości
19.25 P ro g ra m  na dz. nast.
19.30 Kom. S t ra ż a c tw a  Śląskiego.
19.35 Pras. Dz. Radj. z W a rs z a w y .
19.45 O dcinek  powieściowy.
20.00 T ra n sm is ja  z W a rs z a w y .

Potrzebni chłopcy
d o  roznoszen ia  p re n u m e ra ty  

i rozsp rzedaży
Słowa Częstochowskiego

Zgłaszać s h  do Administracji 
ul. N. Marji Panny 32.

Do w yna jęc ia
o d d z ie ln e m  w ejśc ie m

pokój u m e b lo w a n y  z 
W iad o m o ść

111 A le ja  79 m. 8.

^ a k t a d  k raw ieck i,  Boles ław a P a rk i tn e -

SKNY OGŁOSZEŃ: Przed  tekstem  40 gr. za w iersz mm., nadesłane, w  tek ście  i za tekstem  30 gr., — tabelaryczne 50 proc. drożej, zagraniczne 100 proc. Drobne ogło­
szen ia  10 gr za wyraz. Najm niejaze 1 zł. — Bezrobotni i poszukujący pracy korzystają z 50 proc. ulgi przy zam ieszczaniu ogłoszeń  drobnych. —W szelk ie komunikaty zrzeszeń

i atow. kulturalno-oświatowych um ieszczane są bezpłatnie_______ ________

t
go ul. T rz e c ie g o  Maja 12, przyjm uj* 

w sz e lk ie  zam ów ien ia ,  w cho d z ąc e  w  z a ­
k re s  k ra w ie c c z y z n y  z w łasn y ch  i po w ie ­
rzonych  m a te r ja łó w .  W y k o n a n ie  p ie rw sz o ­
rz ę d n e  w e d łu g  na jn o w szy c h  żurnali. C e ­
ny  kon k u ren c y jn e .

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: RYSZARD SCHMIDT W ydawca: Spółdzielnia Drukarsko-Wydawnicza ..PRASA" w Częstochowie.

D r u i ,  - i ,  S w ięck l,  ul. Lsnny N i. 63, Tei. 80 i ?•»»


